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Odbudowa arsenału Niemi: 


NR. 227 (808) 


i amerykańskiej. Fabryki, przeznaczone 


| a demontaż, jak np. wielka fabryka w 
kosztem odbudowy Europy. ien oaas 
Trusty amerykańskie puszczają w ruch niemiec- 

kie stalownie i fabryki chemiczne 


MOSKWA PAP. Publicysta radziecki(tyki gospodarczej Kongresu amerykań- 
Żukow na łamach dziesiejszej „Prawdy“ |skiego, która domaga się, by Stany Zje- 
stwierdza, że zarówno na konferencji pa |dnoczone zażądały przerwania dostaw re 
ryskiej, jak i w rozmowach anglo-amery |paracyjnych przez Niemcy i Japonie, au 
kańskieh, które odbywają się opecnie w |tor wskazuje, że administracja amerykań 
Waszyngtonie i Londynie, centrałne miej|ska już obecnie realizuje te postulaty w 
sce zajmuje kwestia przyszłej pozycji | Niemczech. Rząd angielski i francuski po 
Niemiec zachodnich w gospodarce euro- |magają USA w umożliwieniu tych dos- 
pejskiej. Żukow zaznacza, że inspirato- |taw, zaś prasa francuska, prawdopodob- 
rży tych rozmów zamierzają decydować |nie na czyjeś zamówienie, ukrywa przed 
Q losach Niemiec zachodnićh nie Fcząc 
e z obowiązującymi w tej sprawie ti 
cehwałafni poczdamskimi. 

Monopoliści amerykańscy, zdaniem Żu 
kowa, zdają sobie sprawę ze słabości 
swoich anglo-irancuskich partnerów i 
zigierzają do całkowitego zagarnięcia 
Ruhry i przekształcenia jej w europejska 
filię swych arsenałów. Tym właśnie tit 
maczy przede wszystkim Żukow dążenie 
USA do zwolnienia przemysłu Ruhry od 
zobowiązań reparacyjnych. 

Przytaczając raport podkomisji poli- 


Prawdziwi patrioci 


Robołnice i robotnicy przędzałni cienko. 
przędnej Szeiblera pracowali w świąteczne 
dni — w piątek i niedzielę. 

NIKT IM TEGO NIE KAZAŁ CZYNIĆ, NIK 
ICH DO TEGO NIE ZMUSZAŁ, PRACOWALI Z 
WŁASNEJ WOLI, NA MOCY WŁASNEJ UCHWA. 
ŁY. 


PARYŻ PAP. Korespon 
dest PAP donosi z Lyonu, 
że na kongresie SFIO 
powzięto rezolucję w 
sprawie Algeru. Rezołu- 
cja ta jest sprzeczna z 
rządowym projektem w 
sprawie Algeru, zawie- 
tającym jak wiadomo — 
szereg ustępstw na rzecz 
MRP i radykałów. Kon- 
res uważa, że uchwały w parlamencie alger 


RAMADIER 


Cóż więc ich pchnęło do tego? Nie pogoń 
za zatobkiem. Nie połaszczyli się przecież nal + 


VETANAK  aiSÓeZYaIZÓY PEREZ: BERLIN PAP, — Marszałek Sokoiow- 


ski ogłosił rozkaz w Sprawie przyśnie- 
szenia akcji denazyiikacyjnej w radziec 
kiej stretie okupacyjnej. Organa sądowe 
oirzythały nakaz jak najbardziej bez. 
względnego ściągania wszystkich prze- 
stępców wojennych, członków przesteęp- 


bić powstały niedobór — mówi nam jeden 
z towarzyszy szeiblerowców. Ktoś zapropono 
wał, żeby przepracować porę świąt i nie- 
dziel aż do wykonania planu, Nie wszyscy 
mogą pracować w niedzielę 8 godzin, bo ma 
ją różne domowe sprawy do załatwienia, więc 
lacy zamierzają pracować dodatkowo 4 go- 
dziny. Nikogo nie zmuszamy. A jednak wszy 
scy u nas stawili się do roboty I w piatek 
I w niedzielę. 

Poczucie obowiązku, poczucie odpowie- 
dzialności prawdziwych współgospodarzy fa 
bryki bedącej własnością narodu i państwa 
ludowego — ot co podykiowało im decyzję 
pracy w niedzielę i święta. Tylko prawdziwi 
patrioci mogą się zdobyć na takie poświę- 
cenie. I na to miano dobrych patriotów szei 
bierowcy w peini zasłużyli. 

jeśli piszemy o przykładzie szeiblerowców, 
: ich poświęceniu w walce œ plan — to nie 
dlatego, abyśmy się mieli Śwycać pracą 
w niedzlelę i święta. Można na to iść a 


dowych socjalistów. Osoby te mają być 


w wypadkach nadzwyczajnych. NASZE PLA- 
NY GOSPODARCZE BUDUJEMY NA NORMAL- 
NĄ PRACĘ 8-IO GODZINNĄ. Sġdzimy, że PRZY 
WŁAŚCIWEJ ORGANIZACJI PRACY, przy właś cy w niedzielę obok peperowców byli i pepe 
ciwym wykorzystaniu każdej minuty normal | sowcy i bezpartyjni, j 
nej 8-io godzinnej dniówki, przy właściwej or 2) Szeiblerowcy dowiedii praktycznie, o iie 
ganizacji procesu technologicznego, zapobie | wyżej stoi moralność robotnicza od moralnoś 
gającej posiojom z najrozmaiłszych powodów | ci mieszczańskiej. 
— MOŻNA PLAN WYKONAĆ W NORMALNYM lłeż to naprzykład, kupców z Piotrkow- 
3-10 GODZINNYM DNIU ROBOCZYM. skiej, którzy w swoim riniemonlu uchodzą 
istotnymi w tym wypadku są dia nas dwie | za dobrych Polaków, a których zarobki częs- 
sprawy: i fo sięgają sum zawroinych, zwróciło się po- 
1) Szeiblerowcy praktycznie pokazali coli wiedzmy do Izby Skarbowej o domiar podat 
może zdziałać jednolity front robotniczy. |ku? Przecież wystarczy zadać fo pytanie, aby 
chwała w sprawie pracy w święto podjeta |na ciebie zaczęło spoglądać jak na wariata. 


była spontanicznie i iadnamyślnie. Przy pra — Żeby kuniec dla siebie zażudał domiaru!.. 


: 


Nadszedi już termin 
przesłania odpowiedzi 


w Wielkim Konkursie Powieściowym „GŁOSU! 


Wycięte kupony do Nr 30 oraz dwa dodatkowe Nr Nr 31 i 32 wraz z odpowie- 
dzią przewidującą ostateczne losy główny ch bohaterów powieści „Sprawa honoru“ 
nadesłać należy de redakcji „Głosu Robotniczego do dnia 24 sierpnia rb. włącznie. 

Za najtrafniejsze odpowiedzi wyznaczone są następujące nagrody: 

I nagrodz — 10 tysięcy zł. 
3 nagrody po 5 tys. zł. 
5 nagród po 3 tys. zł. 
A'więc — Uwaga! Nadsyłać kupony i odpowiedzi do dnia 24 sierpnia włącznie. 
ANIEWESZTEO TKT TATY OZ ZW A TRKOEZC TANIE A E WDSPWNCZE WZRYMEPOECZOZĘZW 


swym narodem tę stronę planu Marsha- |; 


Ha, godzącą bezpośrednio w żywolne in- 
teresy Francji. Jedynie „Humanite' opu- 
blikowała oświadczenie Reuifa o olbrzy- 
mim znaczeniu reparacji niemieckich dla 
odbudowy gospodarki europejskiej. 

W miarę, jak wzmacńiają się pozycje 
monopolitów anierykańskich w Niem- 
czech, następuje całkowite przerwanie do 
staw reparacyjnych ze strefy angielskiej 


skim winny zapadać zwykłą więksżością gło 
sów. Kongres życzy sobie, aby w sprawie 
Aigeru Ramądier postawił kwestię zcufania. 
W sprawie dysdępliny partyjnej zapadła na 
siępująca uchwała: „Kongres upoważnin na- 
czelne władze SFIO, aby czuwały nad reali- 
zacją uchwał kongresu 1 popierały wszelkie 
konieczne decyzje, nie cofając się przed nie- 
bezpieczeństwem kryzysu rządowego”. Zosta 
ła również przyjęta uchwała w sprawie zbli- 
żających stę wyborów municypalnych. Uchwa 
la ła przewiduje samodzielne listy socjalis- 


Bezwzględne ściganie hitlerowców 


w radzieckiej strefie okupacyjnej 


w terminie do trzech miesięcy usunięte 
ze wszystkich stanowisk w instytucjach 
publicznych i prywatnych W myśl o- 
statniego rozkazu nie bedą: ścigane oso- 
by. które były jedynie nominaltymi 
członkami NSDAP i nie dopuściły się 


czych arganizacji oraz aktywnych nato- l żadnego przestępstwa przeciwko pokojo 


wl. 


| Mnc 


B przecież nie można porównać codzienne 
go wkładu w odbudowę państwu robotnika 
i kupca. Przecież trudno porównać wysiłek 
jednego 1 drugiego. 

I iu — w iej różnicy moralności robotni- 
czej i mieszczeńskiej — leży sedno rzeczy. 

Z czynu Szeiblerowców. z głebokich poirio 


tycznych pobudek jego, płynie moralne pra- 
wo poisklej klasy roboiniczej do współgospo | szliwej powodzi w pół 
| darzénia państwem. Z niego też płynie nasza | wincji Kiane-Su-Kiang miliony 


wima, Że pian postawiony przez państwa 
przed włókniarzami będzie — mimo wszyst. 
kich trwdności — wvkonanv E.U. 


Solingen, przystępuje do normalnej pro- 
dukcji. 

Zwracając uwagę na to, że Ameryka 
i Anglia chcą ustalić poziom produkcji 
stali w Niemczech zachodnich w wyso- 
kości I2 — 18 milionów ton rocznie, cho 
iciaż dotychczas nie osiągnięto nawet po 
żiomu. uzgodnionego na podstawie umo- 
wy sojuszniczej z marca roku ub; Żu- 
kow zapytuje: „Dlaczego więc prasa ame 
rykańska wymienia olbrzymie cyfry pla: 
nowanej produkcji azotu, fosforu, kwast 
siarkowego, chłoru, barwników? Tajem 


jeee tę łatwo odgadnąć. 


(Dalszy ciąg na str. 2.ej) 


Ramadier na rozstajnych drogach 


Między Bilumem — a decyzjami kongresu 


tyczne, lecz w dru- 
giej turze dopuszcza 
ona sojusz socjalistów 
z innymi partiami, o 
ile sojusze takte mo 
gą „doprowadzić do 
porażki kandydgtów 


reakcyjnych”, W ko- 
łach politycznych uwa / 
ièa się, że rezolucja 


ta umożliwi w drugiej BLUM 

turze wyborów municy 

palnych tworzenie bloków wyborczych socja 
listów z komunistami. Jak sądzą w kuluarach 
kongresu; uchwała ta wymierzono jest prze 
ciwko możliwości tworzenia lokalnych blo- 
ków między socjalistami g MRP — do czego 
pcha Blum. 

' Jak donosi agencja France Presse z Lio- 
nu na nadzwyczajnym zjeździe organizacji 
„leunesse socialiste” (młodzież socjalistycz= 
na), który odbył się 18 sierpnia, 154 głosami 
przeciwko dwu, została przyjęta uchwała, iż 
francuska młodzież socjalistyczna ostołecznie 
zrywa z partią socjalistyczną Francji (SFIO). 


Stolica Indonezji 


w niebezpieczeństwie 


LONDYN: PAP. — Holenderski guber: 
nator Indonezji dr. Hubert van Mook za 
żądał pozwolenia na zajęcie stolicy In- 
donezji — Joggiakarty. 

Z kół republikańskich podaja, że ar- 
mia holenderską przygotowuje się do 10- 
wej ofensywy i wykazuje zwiększoną 
działalność wojskową. 


Terror w Grecii 


LONDYN PAP. — Z Aten donosza, że 
w Koryncie ssd wojskowy Skazał na 
śmierć 9 wybitnych działaczy FAM. 

LONDYN PAP. — Według wiadomo- 
ści nadeszłych z Aten, powstańcy zaję- 
li ostatnio trzy wioski w pobliżu stach 
| kolejowej Dadi w odległości 30 mil na 
| południe od Lami. 

Powódź w Chinach 

PARYŻ PAP. — Z Nankinu donosi a- 
gencja France Presse, żę wskutek stra 
10cnej części pro 
hektarów 

zwałazło się pod wadą „5 milionów mie 
iszkańców pezostała bez dachu nad gło” 
wa 


M jeśli tego będa wymagały interesy 


zamiary organizatorów bloku zachodnie 


stronnych aktów bezprawnych uniemożli 


z" 
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W zmowiemie pracesu sÅ zuy Kontroli.: 


iaa sprzedawali własną Ojczyznę 


ageniurom Andersa i innych mocarstw. Ludzie nauki na usługach obcego wywiadu 


KRAKÓW PAP. Po lizydniowej przerwie 
w piątym dniu rozprawy zeznaje osk: Ralski 
Bugeniusz, prof, uniwersytetu we Wroctawin, 
Ralski częściowo przyznaje się dò winy, Z wy 
|daśnień, jakie składa sądówi wynika, ze w 
pierwszej połowie 1945 r. ponownie nawiązał 
on kontakt z osk. Strzałkowskim z którym 
jeszcze za czasów okupacji współpracował w 
wywiadzie, Zdecydował się na Ścisła współ. 
pracę ze Strzałkowskim, aczkolwiek, jax zë- 
enaje, rozumiał dobrze, iź praca jego ma cha 
takter antypaństwowy. Jako zastępcą szefa 


siatki wywiadu „Izby Kontrokh'* Ralskt konluk 

SETZEN 

Odbudowa arsenalu M emiec 
(Dokończenie że str. ]1-ej) 


Proklamowane zwiększenie produkcji; 
przemysłowej w tych strefach oznacza | 
gwałtowne zmniejszenie lub nawet ealki 
wite zaprzestanie dóstaw niemieckich pa 
fachihek reparacji i zachowanie arsena 
łów Ruhry. Arsenałv te mają służyć jako 
narzędzie w awańtufniczej grze politycz 
nej, uknutej przez, inspiratorów i organi: 
zatorów bloku zachodniego oraz jako fi- 
a amerykańskiego przemysłu stalowe- 

, którą można będzie uruchomić w ra- 


amerykańskich korporacji stalowych 

Dlatego nie jest przypadkiem, że Ame 
rykanie tak ostro przeciwstawiają się 
upaństwowieniu Ruhry, Kapitaliści aniery 
kańscy sq SOMA że przemysłowcy 
niemieccy starią się w ich rekach narzę- 
dziem, które posluży w wykonariu pla- 
ru. 

Wskążując na to, że miedzy monopolis 
tami niemieckimi i amerykańskimi istnie 
je ścisły zwiazek, który nie został przer- 
wany nawel w czasie wojny, Żuków kon- 
kludnje: „Łatwo dostrzec, że prawdziwe 


fo nie mają nie wspólnego z pomocą dla 
nadbudowy gospodarczej Europy. Całkiem 
odwrotnie, plany te mogą jedynie zaszko 
dzić odbudowie gospodarczej Europy, po 
nieważ organizatorzy bloku zachodnie- 
go, którzy troszczą się przede wszystkim 
p zachowanie w nietkniętym stanie arse 
nałów Ruhry, przechodzących na włas- 
ność Amerykan, starają się drogą jedno 


wić dostawy reparacyjne do krajów do- 
tkniętych agresją niemiecką. Biorąc pod 
opickę magnatów przemysłowych Ruhry; 
politycy z Wall-street chcą uczynić z Nie 
miec zachodnich bazę wypadową dla wal 
ki przeciwko demokratycznym i postępo= 
wym siłom Europy. 
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Samolot podrzuciło raz jeszcze i za 5€ 
künde „Gladiator“ rimgł na kamienistą 
ziemię. Motor, jak trafiony zwierz, jesz- 
cze warczał i i huiczał „przez klika minut, 
ciagnac za Bp po ziemi resztki tego, 
co bylo samolotem. 

Quell pamiętał tylko trzask i łomot pę 
kających ram kabiny, biała mgłę przed 
oczyma i cisze, Nagłą cisze, która jak 
ostrze brzytwy przecięła świadomość... 
W ęlrwili gdy samolot zetknął się z- zie- 
mia, Quell, oszalały ze strachu, uderzył 
yowa o drewniane. ramy, Nagie stracił 
przytomność. 

Miał okrwawionę głowę, krew. była na 
kombinezonie. Lepka masa krwi į bruda 
Korana maske na jego twarzy, Wykie= 

. Dokrwawione rece bezwładnie zwisd- 
a, Va dół Leżał na kupie metału i drze- 
wä którę niedawno jeszcze było Samo 
lotem. 

Zbliżał się wieczór. kiedy 
świadomość zaczeła wracać do niego, 
Podniósł ręce. Nie wiedział sam, co ro- 
bi. Czuł sie jak pilany. Wszystko Go wi- 
dział, bvło jakby we mele. Reka poma- 


powoli 


tuje się często z Inspektorati „Izby Kontron” 
w Rzeszowskim 4 na Śląsku, odbieciiąc od 
nich meldunki, przekazuje im instrukcje ftp, 
Z początkiem marca 1946 r, Ralski otrzymuje 
od Strzałkowskiego polecenie nawiązania kon 
taktu z placówkami dyplomatycznymi, *%tór 
rym dostarcza materiałów informacyjnych. 

W dalszym ciągu swego zeznania, Ralski usł 
łuje wywołać u sądu wrażenie, że jego praca 
wywiadowczo-inilormacyjna miała  cha.ahior 
czysto mechaniczny [ polegała jedynie na ze 
stawieniu dostarczonych mu informacji. 

Z końcem czerwca 1946 r. Ralski, obejmuje 
katedrę na uniwersytecie we Wrocławiu. 

W zeznaniu swoim osk. Ralski stwierdza iż 
zdaje sobie sprawę z tego, iż działał na szko- 
dę państwa, dzięki kfórema uzyskał możność 
ohjęcia upragnionego stahowiska profesofakie 
ga. Mówt on: „wyrzadziłemi krzywdę państwu, 
choć ońw. mnie jej uła wytzydziło”: 


Mos zmiych za zdtare 


w koncu swego zeznania osk; 
Snia, że za pracę w wywiadzie 
stałe wynayradzenie miesięczne, które laczule 
z sumami wypłacanymi na cele orqanizscy|- 
no-informacyjne $ wynagrodzeniami dla współ 
pracujących 2 nim członków siatki wywiado- 
wcżej wyniosło okoła miliona złotych. 

Prokurator zadaje szereg pytań, zmierzeją- 
cych do wyświetlenia istotnych poczynań. osk, 
Ralskiego, a Wo szczególności sporządzania 
przez niego materiału fotograficznego ż do- 
starczonych materiałów i dalszego jego prze- 
kazywania. 

Prok.: Jakie materiały otrzymywane od 
Strzałkowskiego osk. fotografował? 

Ósk,, Sprawozdania, opracowania miesięcz 
ne siatki wywiadowczej i kilkanaście tefere- 
tów w całości lub urywkach. 


informacje dla Andersa 
Prok: Komu oskarżony wręczył te naleria- 
ły? 
Osk: Dla pewnego dostojnika kościólnego, 
który miał wyjechać do Rzymu i (wedie wy- 
jaśnień brata), spotkać się z Andersem. 


Kalski wyja: 
otrzymywał 


Prok: Wobeć tego komu.miano  doreczyć 
materiały? 

Osk.: Andersowi. 

Prok.: Na podstawie/ czego oskarżony przy- 


puszcza, że Anders przyjąłby przesłanz mä- 


teriały? 

Osk.: Widocznie istniały pewne nici wią- 
Żące, 

Prok: Dlaczego powierzońo -sfotogralowane 
materiały w stanie niewywołanymn? 

Osk.: By mieć możliwość natychmiastowe 


gu ich zniszczenia przez naświetlenie 


Krntąkły z zagran cą 

W- ognin pytań prokuratora Ralski przyzna- 
je się do kkntaktu z urzędnikiem "jednego z 
zagranicznych przedstawicielstw dvplomatycz- 
nych, który miał miejsce u osk. Wilczyńskie= 
go w Krakowie, . 

Proks Jak doszło do spotkania? 

Oski Miałem polecenie szukania kontaklu 
i miałem przygotowane materiały z prasy jo- 
dziemnej oraz sprawozdania, 

Dla zilustrowania charakteru wiadomości, 
umieszczanych przez Ralskiego w sprawozda- 
niach, prokurator cytuje szereg wyjątków. W 
ich świetle okazuje się niezbicie że działal- 
ność oskarżonego miała charakter - szpieqgow- 
ski 


PSL na widowni 


Dalsze pytania prokuratora dotyczą  współ- 
działania Ralskiego z osk. Starmachem i tech- 
niki sporządzania sprawozdań wywiadow- 
czych, Odpowiadając na pytanie osk- Ralski 
przedstawia sądowi okoliczności z osk. Star- 
machem wiosną 1946 r. w czasie której pytał 
Starmacha, czy PSL weżmie udział w bloku 
wyborczym, 

Prok.: Dlaczego oskarżony zwrócił się z tą 
kwestią do Starmachat 

Osk.: Starmach był członkiem PSL. 


Stosunki z p. Bliss-Lane 


Dalsze pytania prokaratora dotyczą kon- 
laktu oskarżonego z sekrełarzem ówczesnego 
autbasadora p. Bliss-Lane por. Thonnesck. Os- 
sarżony wyjaśnia, że z oficerem tym zetknął 
się w mieszkaniu Wilczyńskiego, od którego 
dowiedział się, że Thonnesck inleresuje się 
pracą podziemia i prosi o materiały z tej dzie 
dziny. Wobec tego — ciągnie oskarżony — 
że otrzymałem od Strzałkowskiego polecenia 
nawiązania kontaktów 2  przedsławicietami 
państw obcych i miałem już z góry przygo- 


towany odpowiedni materiał, 
dostarczyć gò Thońnnesckowi. O spotkaniu i 
dostarczeniu materiału zameldowałem Strzate 
kawskiemu, Strzałkowski wyraził swoją apro 
batę, z poleceniem dalszego kontynuowania 
nawiązanej współpracy. 

Prok.:. Jakie materiały propaqandowe da- 
starczył osk: Thonnesckowi? 

Osk.: pierwszym razem maloriały 
rały pismo „Biały Orzeł' oraz 
gandową pt -,Do czego dąży PPR". Drugim 
razem materiały zawierały referat polityczny 
pl. „Stosunki polityczne w Polsce" oraz e- 
gzemplarz .„Informatora . > 

Prok,; Przez czyje tęce przekazał osk. 
teriął? 

Osk.i 


przyrzekłem 


zawie» 
ulótkę propa- 


fia- 
Maleriał przesłałem Wilczyński 


Zebran a w klasztorze 


Z kolei. prokurator zmierza swoimi 
mami do wyjaśnienia roli oskarżónego w 
wie siatki wywiadowczej, 

Prok.: Czy oskarżony 
szłabu siatki wywiadu? ` 

Osk.: Tak. W zebraniu brali udzral 
Langner, Lewandowski i Strzałkowski, 

Prok.: Gdzie miało miejsce to zebranie? 

Osk.: Zebranie to odbyło się przy kluszto- 
rze Norberlańek w Krakowie w. mieszkaniu 
znajomego księdza — Wincencinka, z którym 
kontaktowałem się przez skrzynkę Wo klasz- 
torze. 

Prok.: Ale przecież cały klasztor nie pro- 
wadził skrzynki? 

Osk.: W klasztorze skrzynkę kontaxtową 
naszego wywiadu prowadził o. Beniamin. 

Prok, Czy uważaliście, że o; Beniamin 
sympatyzował z NŚZ? 

Osk.: Tak, 

Prok.: Jakie sumy pieniężne przeszły przez 
ręce oskarżonego do siatki wywiadowyczej? 

Osk.: Od lutego 1946 r. do maja okało 
miliona złotych. W czerwcu sbmy były już 
drobniejsze. 

Następnie oskarżony Ralski-opisuje swoje 
spolkania z ambasadorem Bliss-Lane, Które od 
bywały się w mieszkaniu prof. Kutrzeby, „Ko. 
respondencja” dla ambasadora wręczana byla 
por. Thonnesckowi. Materiały le były nasten- 
pie wykorzystane przez b. amb, Bliss.Lane w 
artykule oszczerczym. 


emu 
pyta: 

apra 
zebramiu 


był? "na 


Ket, 


Proces morderców zPuchaczowa 


Niemiec łódzki — Szmydke jednym z głównych sprawców zbrodni 


LUBLIN PAP. Dnia 18 bm. rozpoczęła się 
przed wojskowym sądem rejonowym w Lubli 
nie w trybie doraźnym, sprawa współucze= 
siników potwornego mordu masowego w Pu- 
chaczowie. n 

Na ławie oskatżonych zasiądło 8 usób: 
Szmydke Ludwik lat 24, Matusiak Witold, lat 
23, Bab Henryk, lat 17, Wokuła Stanisłiw, lat 
44, Omyliński Włodzimierz, lat 52, Mysiuk 


cat twarz. I wtem poczuł nieludzki ból. 
AJeknat. 

Ranv na twarzy przyczyniały bólu. To 
pierwsze, co dotarło do Świadomości 
GQuella. Spróbbwał odemknąć rowieki. 
Były sklejone krwią. 


Nagle straszna myśl 
głowę. Był przycjiśniety 
biny do ziemi. Nie mógł się poruszyć. 
Był uwieziony. Sytuacja była bez adziej 
ia. Nie miał SH j zadnej możliwości, aby 
uwoluić się od przyciskających go do 
ziemi odłamków. Czuł się w sy tuacji na 
depianego robaka. Musiał cierpliwie czes 
kać na niechybna śmierć j ta myśl była 
najstraszniejsza. Leżeć, jęczeć, czekać na 
nieunikniony koniec t nie być w Stanie 
w niczym ilżyć sobie. 


Każdy rich przyczyniał mu niewysło- 
wiony ból. Miał wrażenie. że nogi jego 
zostały strzaskane na miazgę razem z sa- 
imolotem. Bał się, że umrze i*wytrżał 
wszystkie sity, aby zachować świado- 
mość. Dwa razy zaczynał płakać, aie 
wtedy bolało jeszcze więcej. Przestał. 
Nastapiło dziwne odrętwienie i tylko 


błysnęła przez 
odłamkami ka- 


Lucfan lat 41 i Wesołowski Stanisław, lat 42. 

Główni oskarżeni Niemiec łódzki Szmydke 
i Matusiak, to bezpośredni współuczestnicy 
zbrodni puchaczowskiej. 

Szmydke jest bezpośrednim sprawcą mordu 
popełnionego w czasie zbrodni puchaczowskiej 
na Franciszku Ukalskim i małżonkach Bole- 
sławie t Zofii Zmurkach. 

Po dokonaniu mordu obrabował 
ofiary, Ma on poza tym na sumieniu 


on śwoje 
szereg 


czasem odzywał się nieludzki ból, Wte- 
dy ciclio jęczał, 

Upłyneła godzina, czy dziesięć — do- 
kładnie nie zdawał sobie sprawy. Świa= 
domość powoli w racała do niego. Pogo- 
dził się z bólem. Raczej przyzwyczaił 
sie do niego: Rozejrzał się dookoła. By- 
ła noc. Świecił ksieżyc. 

— Boże! — powiedział głośno. — Bo- 
że! to się nazywa w pakunek. Te słowa 
dodały mur otuchy. Miął wrażenie, że to 
nie on powiedział, a któś inny. bliski Í 
przyjazny. Mimo bólu spróbował, opie- 
rając sie na rękach, wyleźć z przytiskae 
jecych go odłamków, Poruszał nogami 
— były całe, Zdziwiłsięsam. A więc 
roce | nogi ma całe. — „Czy będzie żył?” 
Pomyślał o sobie, nie wiadomo dlacze- 
go, jak o kimś obeym. Zrobił jeszcze 
nadludzki wysiłek, z którego nie zdawał 
nawet sobię sprawy. Coś trzasnęło, ud- 
łamki poruszyły Sie poczuł straszny ból. 
I nagle zrozumiał że stał się cud, Udało 
mu się wyleźć z odłamków. Jak to się 
stało — nie wiedział Sam. 

Pokrecił szyją. Kręgosłup był w DBo- 
rządku. Nabrał powietrza 4 powoli ie 
wypuścił, Nie czuł przy tym wewnątrz 
żadnego bólu. Wtedy dopiero uprzytome 
nit sobie, że bodzie naprawdę żył. Pod- 
niósł się z ziemi. Z trudem stał na no- 
gach, Siadt z powrotem. Wiedział, iż 
musi stąd iść.. Byle gdzie... Tylko iść, 
Bóle wcichły. Czuł się nieludzko zmęczo= 
ny, Sam nie spostrzegł kiedy zasnął, 

Był dzień i świeciło słońce, gdy Quell 
sie obudzi, Był zupełnie przytomny. 
Bolały go tvlko rany na twarzy. Ale czuł 
się naozgół lepiej. Pepatrzył na sirzaska= 
ny samolot: 
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innych zbrodni W bandzie Ordona, *Szmydxe 
zetknął się z Witoldem Matusiakiem, z którym 
wspólnie dokonał wielu przestępstw i napa- 
dów. Matusiak jest również bezpośrednim 
sprawcą szeregu mordów w Puchaczowie. 
Pozostali oskarżeni współpracowali z ban- 
dytami, wspierając ich materialnie, udzielając 
im pomocy i schronienia oraz ułatwiając im 
ciągnięcie korzyści ze zbrodniczej działalności 


Z W BS S EEEE 


nie poleci" — pomyślał 
z trudem pod- 


„Wiecej już 
mi stąd ni zowąd. Wstał i 
szedł do stosu odłamków. Musiał wyszi- 
kać za wszelką cenę mape i pakiet indy- 
widwalny. Machinalnie pen Rap na zaga- 
rek, Był strzaskany, Kompasu nie miał. 
Poruszył ręką w odłamkach. | nagle stał 
się drugi cud. Od razu znalazł woreczek, 
gdzię ste znajdowały mapa j pakiet, Na- 
wet się nie zdziwił, Wiedział, że tak 
musi być. 

Dostał z woreczka indywidualny pa~- 
kiet i mapy. Usiadł na kamieniu i zaczał 
smafować twarz maścią, która znalazł 
jw pakiecie. Z pomocą scyzoryka zro “ii 
sobie bandaże z zapasowego spadochta- 
niu. strzępy którego również znalazł w 
odłnmkach: Na szczeście. miał przy 50- 
bie wodę, Termos jakimś cudem ocai laf 
razem z nimi. Łyknał wody i macal re- 
ką w kieszeni kombinezonu. Colt był na 
miejscu. To dodało mu otuchy. 

WsłałŁ zrobił kilka chwiejnych kro- 
ków i zagłobił się w otaczającym go le- 
sie. Po dziegjęciu minutach wyszedł na 
łąke. Zdziwił sie, gdy zobaczył jak wy- 
Soko się znajdnie, Stał właściwie na ska- 
le. pod nim obok ciągnęła sis szosa. Je 
szczę dalej widać było rzekę. Wprost 
przed Quellem pietrzyły się góry tej sæ- 
mej wysokości, jak ta. na której się znaj- 
dował. Nie trudno było zorientować Sie 
gdzie jest — nawet bez pomocy mapy. 
Uprzytomnił to sobie od' razu. Znaido- 
wał się poza linią włoskich pozyci W 
jakim kiernnku poszedłhy — musi przejść 
przez linię frontu. Znaidował się na ty- 
łach nieprzyjaciela. Nie wiedział co ro- 
bić. Trzeba hyło wracać do Janiny. Tam 
została Pelena. a Niemcy w każdei chwi- 
li mogli ziawić się w Grecji... 
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Churchill | pisze artykuły 


na mocże fultońska, 


Bez względu na to, jak będziemy charakte- 

zować osobę. Winstona Churchilla, nie po- 
łobna mu odmówić uporu i konsekwencji w 
działaniu Nie umilkły jeszcze całkowicie w 
świecie politycznym odgłosy słynnej fultoń- 
skiej mowy Churchilla, a już wypada zajać 
się ponownie innym „orędziem”* starego reak- 
cjonisty, tym razem „orędziem'”, pisanym na 
łamach amerykańskiego tygodnika „Life, pt. 
„Gdybym był Amerykaninem”, 

Jako autor tego znamiennego artykułu 
Churchill pozostaje najzupenłiej wiernym so- 
bie. Rozpoczyna od wyrażenia zdziwienia, że 
jego przemówienie w Fulton wywołało w 
swiecie tyle hałasu, a następnie stwierdza nie 
bez satysfakcji, iż myśli i koncepcje w tej 
mowie zawarte, zostały „poparte polityką rzą- 
du U.S.A" To stwierdzenie osładza nieco 
Churchillowi gorycz, płynącą z poczucia, że 
tym sposobem wyzuto go niejako z prawa au- 
torskiego pierwszeństwa. . 

Churchill chwali się następnie swą roz- 
tropnością polityczną i darem przewidywania, 
a jako przykład tych nieocenionych dla męża 
stanu cnót przytacza sprawę Grecji (!). Po- 


wołując się na zajścia w Atenach zimą 1944| 


roku, Churchill z dumą podkreśla, że już wie- 
dy potrafi} być bezwzględnym i wydał do- 
wódcy wojsk angielskich kategoryczny toz- 
kaz, by „nie wahając się, strzelał do powstań- 
ców": Rzecz jasna, że demokraci greccy 
(EAM) traktowani są przez p. Churchilla w 
czambuł jako — „komuniści”, 

Czyniąc dobrą minę w nieprzyjenńej grze, 
Shuychill udaje wielką radość z powodu fak- 
tu, iż Stany Zjednoczone wzięły na siebie to- 
ię przodująca we wschodniej części Morza 
Śródziemnego, inaczej mówiąc — na Środko- 
wym Wschodzie. Churchill martwi się wpraw- 
dzie nieco, że W.Brytania, wyparta z tych 
pozycji, mie będzie mogła w dostatecznym 
stopniu eksploatować ludzi i hogactw natu- 
ralnych, znajdujących się na terenach Środko- 
wego Wschodu, perswaduje jednak natych- 
miast czytelnikom, że „w chwili obecnej An- 
glia nie jest zdolna do samotlzielnego utrzy- 
mywania stabilizacji we wschodniej części 
Morza Śródziemnego”, zarówno jak i w in- 
nych cejonach. 

Zatwardziały fultończyk podżega wyrażnie 
imperialistów amerykańskich do ryzykow- 
nych wystąpień i awantur, świecąć im w oczy 
tym, co potrafiłby uczynić on sam — Chur- 
chill, gdyby miał do dyspozycji — góry dola- 
rów i bomby atomowe. Churchill — idąc 
$ładem naichnień fultońskich wyłazi ze 
skóry, aby przekonać przeciętnego Ameryka- 
mina, że ze strony Europy” grozi mu jakieś 
straszliwe niebezpieczeństwo.. A źródłem tego 
rzekomego niebezpieczeństwa — głosi Chur- 
chill — jest zdecydowanie narodów Europy 
w walce o swą niezależność i suwerenność, 
mocna ich wola wyrwania się z imperiali- 
stycznego jarzma i rozporządzania własnym 
losem, 

Churchill wynosi pod niebiosa imperiali- 
stów amerykańskich w rodzaju Vandenberqa 
i jemu podobnych, jako tych, którzy dążą „do 
zdławienia zła w zarodku, aby. stłumić zagra- 
źający pożar i powstrzymać epidemię drogą 
zapobiegawczych szczepień, 

Dużo ciepłych słów poświęca Churchill rá- 
wnież rządowi brytyjskich  labourzysłów, 
stwierdzając, że „otrzymawszy nieoczekiwa- 
nie władzę i oddziedziczywszy odpowiedzial: 
ność, Attlee, Bevin i Morrison kontynuują — 
mimo wielu konplikacji dawny, dobrze 
rzemyślany marsz”. Churchill całkowicie 


soliddaryzuje się z zagraniczną polityką Bevi- 
na i wzywa społeczeństwa amerykańskie, by 
wierzyło przywódcom Labour Party tak samo, 
jak powinno wierzyć brytyjskim konserwatły- 
stom. Sypiąc inwektywami przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i demokratycznym krajom 
Europy, Churchill jednak musi przyznać, że 
ZSRR nie chce wojny, że „pragnie pokoju i 
dobrobytu”... Ale to własnie jest najwidocz- 
niej solą w oku starego reakcjonisty, który 


u schyłku łat marzy jeszcze o nowej rzezi po- 
wszechnej, 4 
Od artykułów p. Churchilla dziura w nie- 
bie, oczywiście, nie powstanie. Ale lego so- 
dzaju wystąpienia każą narodom Europy pa- 
mietać o obowiązku czujności w obronie pū- 
koju i bezpieczeństwa przed knowaniami za- 
jadłych wrogów ludzkości. przed małactwami 
rutynowanych podżegaczy wojennych. 
B. D 


, 


Ukraińsko - faszystowskie bandy „UPA“, grœ 
sujące w Rzeszowskim, likwidowane są ener 
gicznie przeż ścigajace je oddziały wojska, 
Oto bandyta, wykryty w zbożu. 


Niedzielna wizyia 


y czyn Szeiblerowców 


Patriotyczn 


Leniwie, świqiecznie wygląda w ie nis- 
dzielne przedpołudnie ulico Emili. Grupki la 


dziela., niedziela panuje wszechwładnie w 
Szeiblerowskim państewku, ale przędzialnia 
cienka nie świętuje. A może świętuje roczej 
po swojemu. Muszą wykonać pian. Pracowa- 
li więc dodatkowo cztery godziny w piątek, 


Kamer Mieczysław 
kierownik 


Madej, Aniela 
higienistka 


a dziś w niedzielą obie zmiany przepracują 
po pełne osiem godzjn. 
Zaraz w pariemi wpoddm na is a 
ke ob, Madej. 
— To i Pani dziś tutaj? — Jakże inona 
inaczej — odpowiada z przekonaniem, =. bu- 
dzie pracują wiec i jakoś pomoc lekarska 
musi być na miejscu. 
Na miejscu sq przedstawiciele Rady Za: 
kładowej tow. tow. Karger i Zagajewski. Czy 
należycie towarzysze do jakiejś Partit pytam 
obu. 

— Tak, tak do PPR i PPS. 
— Ja jestem bezpartyjny — mówi trochę z 
zażenowaniem majster ob. Caluch. 
— Co tam partyjny, bezpartyjny — wira: 
cóją wesoło radcy — wszystkim byłoby nam 
wstyd gdybyśmy nie wykonali planu. 
Kierownik przędzalni tow. Kamer, członek 
PPS wyjaśnia mi przyczynę dzisiejszega „po- 
gołowia”: zaplanowonych mieli 34 tysiące kg. 
przędzy miesięcznie, Wykonalt plan w lipcu 


F: 


katorów domu „Zyndermana” rajcują 0- czymś | 
żywo na ulicy. Świątecznie, bezirosko zlewa- i 
ja strażnicy przemysłowi Księżego Młysa. Nie 
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Pawelus Maria Strójwas Helena 


tylko 80,9 proc. planu, a więc brakowało im 
7000 kg. W pierwszym tygodniu sierpnia pod- 
ciągnęli się trochę, Osiqgnęli 89,1 procent 
plany, ale ta nie ciągłe jeszcze lo co powin- 
no, a więc radę w radę i dogadali się: Trze- 
ba nadrobić w święta brakujące kilogramy, 
— Robotnicy nasi są dobrymi Polakami — 
mówi tow. Kamęr — zrozumieli, że tu chodzi 
o poważną rzacz. 
Że tak jest w istocte przekonujemy się rý- 
chło. Radcy za SARWI oprowadzają nas po 
salach. 
— Widzicie towarzyszko 90 proc, r«bolni- 
ków jest dziś przy maszynach, przyszli naweł 
ci, którzy zapowiedzieli, że w niedzielę to- 
bić nie bedag — pałrzcie towarzyszko tzn przy 
salfaktofze, to peperowiec Ludwik Ługowski, 
tamet dwaj tak samo, a tamci znów nu' kofń- 
ch bezpartyjni, ale dobrzy świadomi robotni- 
gy, a to nasz patriarcha 77-letni ob. Tomasz 
Gawtysiak, ładuje pake do windy. 55 lat już 
pracuje w naszej firmie. Pracował jako prze- 
dzalnik, teraz jest za stary 1 przeszedł na 
dźwigowego. 
Na apel niedzielny stawili się i inni sta- 
ruszkowie pb. Franciszek Piekarek, Józef Pta- 
siński i staruszka Pawelusowa. Tę  astatnią 
pizyprowadzają nam pod rękę. Ma 63 lata. 
jest głucho i prawie ślepa, a mimo to jest 
pierwszorzędną robotnicą, Uszy i oczy zazię- 
pują jej czułe palce starej piządki. 
— A to nasza: królowa: — oświadcza. tów. 
Karge — to doskonała prządka peperówka i 
największa u nas „bnzia” jak ona robi to 


Smolik Helena 


Salak Mirosław 
majster 


wszystkie ża nią. Tow. Strójwosowa uciera 
spoconą twarz. Niech ten psotnik Karger do- 
wcipkuje. Ona wie swoje. Mqź zginał w Oświę 
cimiu. Syna ORMO-wca zamordawało NSZ. 
Teraz więc sama musi procówać dla Polski 
Ludowej. 

Tow. Helena Chuda pracuje lu Wraz v Gór 
ką. To ona wylłumaczyła kobietom dlaczego 
trzeba nadrobić brakujące do plimu kilogra- 
my przędzy. Wytłumaczyła po gocnpodarsku. 
„Jak masz duże pranie w domu, to tobisz 
więcej godzin, a łu z przedzę ło samo. Nikt 
tego za ciebie nie zrobi”. Tow, Wieczorkowa 
czujnie rozgląda-się ho soli. fest obciągacz 
ką. Pod swoimi skrzydłami mao 30 maszyn * 

— Myśmy stę jitż dogadały — mówi z zů: 
faniu — jak będzie brakowało do planu, to 
będziemy nadrobiać w niedziele po 4 godzi- 
ny. — 
B oto przebiega między maszynami inata 
szczupła dziewczynki — to malka dziecka. 
To pomagoczka Smolik Helena, członkini PPS. 

Z za maśzyn zerkają inne pomaguczki. 

— Chciałyby też do fotografii — śmieja 
się przadki — nie ma przecież tyle miejsca 
w qazęcie. My, wdowy, to co innego. Gazeta 
może nam mężów znajdzie. 

Na wesoło żegnamy pracowita rozdowcip- 
kowana gromadę. Honor przędzalni cienkiej 
jest uratowany: w drugiej połowie sierpńia 
wykonają plan i możliwe — ale narazie to 
tajemnica — że przekroczą go © 6 lub 8 pro: 
cent. 


Dno upadku 


Rozkład podziemia i obozu reakcji 


Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- 
dych z całą oczywistością ujawnia wobec spo- 
lęczeństwa to, co dla naszej partii, Polskiej 
Partii Robotniczej, widoczne było już od daw- 
na: postępujący polityczny i moralny upadek 
podziemia i całego obozu polskiej reakcji. 
Proces krakowski potwierdza również dobit- 
nie, że p. Mikołajczyk był i pozostał legalną 
„wtyczką” reakcji w nową rzeczywistość pol- 
ską, „wtyczką”, za którą stoi zjednoczony o- 
bóz katastrofy wrześniowej, obóz zdrady in- 
teresów narodowych i obcej interwencji. 

„To, do czego PSL dążyło jawnie, myśmy 
czymili w podziemiu” — stwierdza zasiadają- 
cy na ławie oskarżonych b. poseł sanacyjny 
Əstafim I dalej: „Staliśmy się sprzymierzeń* 
cami, działającymi różnymi metodami. WiN 
zbierał z różnych dziedzin życia wewnętrzne- 
go wywiad, wykorzystywany przez czynniki 
PSL. PSL w zamian dawało wiadomości ze 
swojego stronnictwa”. 

Tutaj drobne uzupełnienie. Jak stwierdzo- 
no na procesie, raporty wywiadowcze, opła- 
cane dolarami, były doręczone nie tylko p. 
Mikołajczykowi. Wysyłano je równieź do 
centrali sanacyjnych „dwójkarzy” i rządu lon- 
dyńskiego. Doręczano co ważniejsze — 
wywiadowi obcych mocarstw i wreszcie kie- 
rowano do Włoch, do przebywającego tam 
Andersa. 

Nie jest to rzeczą przypadku, iż te adresy, 
te punkty przeznaczenia planów  szpiegow- 


ośrodki tych reakcyjnych sił rodzimych i gb- 
cych, które podkopują się pod fundamenty 
Polski Ludowej i których legalnym rzeczni- 
kiem jest PSL z p. Mikołajczykiem na czele. 

Proces Niepokolczyckiego, Mierzwy i in- 
nych wskazuje ścisłą łączność PŚL z WiN-em. 
Nie wiadomo tu, gdzie się kończy PSL, a 
gdzie zaczyna WiN, gdzie się kóńczy robóta 
polityczna, a gdzie zaczyna wywiad i szpie- 
gostwo. Charakterystyczne, że punktem wę: 
złowym tej łączności wzajemnej jest to, co 
na procesie oskarżeni nazywają „orientacją 
angłosaską”. 

WiN-ówi sprzymierzeńcy PSL — mistrzo- 
wie wywiadu, orientujący się w rzeczywi- 
stych nastrojach narodu i niepewni dlatego 
swego jutra, są jednak bardziej niecierpliwi, 
niż ich „z angielska flegmatyczny” patron. 
W liście otwartym, który fiquruje jako do- 
wód rzeczowy w procesie i który brzmi ra- 
czej jak rozkaz, piszą oni pod adresem p. Mi- 
kołajczyka: „Musisz żądać międzynarodowej 
kontroli i udzielenia pomocy nawet w postaci 
sił zbrojnych”. 

Na zapytanie prokuratora oskarżony Karcz- 
marczyk, polityczny kierownik komendy głó- 
wnej WiN, były wojewoda sanacyjny, po- 
twierdza: „żadaliśmy interwencji nawet przy 
pomocy sił zbrojnych”. Przygotowywali więc 
Polakom los Greków, krwawiących już od 
dwóch lat w walce o swą niepodległość. Nie 
można wątpić, że identyczne było stanowisko 


skiej roboty WiN-u, nakreślają ściśle granice sprzymierzonego z WiN-em PSL-u i że jeśli 


obozu antyludowego, wskazuja dokładnie na 


te wspólne ich wołania o zbroina pomoc prze- 


Z. O Z A AÓ 


ciwko własnemu ludowi nie odniosły: skutku, 
to bynajmniej -nie z braku woli ku temu ze 
strony możnych protektorów pp. Karczmarczy* 
ka i Mikołajczyka. Stało się tak tylko w rte- 
zultacie wzrostu sił i konsolidacji polskiej de- 
mokracji oraz poparcia, jakiego udzielają nam 
siły demokratyczne całego świata. 

Proces szpiegowski „Izby Kontroli" w Kra- 
kowie odsłonił jeszcze jedną ponurą, bezprzy- 
kładną jako przejaw zdrady interesów naTo- 
dowych, kartę działalności sar nacyjnych inter- 


wencjonistów, Oto ich „B. W.” — brygady 
wywiadowcze jeszcze zą czasów okupacji 
„tozpracowywały' organizacje demokratyc Z- 


ne: PPZ, AL, RPPS, SD; B.CH., SL i Wici. Spo- 
rządzańo nawet odpowiednie spisy działaczy 
demokratycznych. Te ostatnie miały — jak 
to zeznał Karczmarczyk — ułatwić „dwójka: 
rzom' walkę „w momencie decydującym’, 
przy ugrumtowaniu władzy rządu londyńskie- 
go". Karczmarczyk przyznaje również, że „w 
pewnych dziedzinach stanowisko naszej orga- 
nizacji w traktowaniu polskich organizacji le- 
wicowych zbiegało się że stanowiskiem gesta- 
po”. W rzeczywistości „zbiegało się” ono tak 
dalece, że — jak ujawniono na procesie — 
owe spisy polskich demokratów trafialy na- 
wet do rąk gestapo. Było to przyczyną za- 
bójstwa takich ludzi, jak zastępca szefa szta- 
bu BIP-u, inż Makowiecki, historyk profesor 
Handelsman, znana działaczka społeczna Kriu- 
helska t wielu innych. 

Jakże haniebne jest to, „dwójkarsko '-sa+ 
nacyjne szukanie wspólników wśród opraw- 
ców gestapo. Jest to już dno upadku moral- 
nego. 

Linia jawnej zdrady interesów narodowych 
na tym się nie przerywa. Jeden z kierowni- 
ków winowsko - pe eselowskiej „izby Kontro- 
li”, Wochański, nawiążał z polecenia Nase 
kolczyckiego kontakt z kierownictwem Ukra 


ińskich band faszystowskich UPA dla tustale- 
nia ścisłej współpracy, wymiany materiałów 
wywiadowczych i propagandowych, a nawet 
wzajemnej pomocy organizacyjnej: W archi- 
wum podziemia „Izby kontroli” znaleziona 
bogatą korespondencję z UPA, utrzymywaną 
w niezwykle przyjaznym tonie. 

Jeden z oskarżonych, Wspomniany wyżej 
b. poseł sanacyjny Ostalin, podobnie jak w 
swoim czasie płk. Rzepecki, stwierdził, że p: 
Mikołajczyk posiadał dostateczny autorytet 
wśród podziemia, ażeby w chwili wstąpienia 
przezeń do Rządu Jedności Narodowej wyraź: 
nym swym apelem zlikwidowano to podzie- 
mie. „Mikołajczyk tego nie uczynił — mówi 
Ostafin chociaż nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że bylibyśmy wówczas wszyscy 
wyszli z konspiracji". 

Ostafin wyraża żal pod adresem p. Miko- 
łajczyka, że takie stanowisko tego ostatniego 
doprowadziło dziś wielu do ławy oskarźo* 
nych, i w dalszym ciągu stwierdza: „Nasza 
dotychczasowa linia działania, tak WiN-u, jak 
i PSL-ń, obliczona na Anglosasów, była tra- 
giczną pomyłką. Bo stawiając na Anglosa< 
sów — tym samym stawiamy na Niemców”. 
Nie mamy powodu nie więrzyć w szcze- 
4TOŚĆ tych słów Ostafina. To, ca się dzieje w 
świecie i u nas w kraju, posiada tak przeko* 
nywującą wymowę, że może przebić nawet 
skorupę zadawnionyc ch poglądów sai nacy mych 
Chociaż są i takie miedziane czoła i kamien* 
ne sumienia, od których odskakują wszystkie 
żywe myśli i ludzkie uczucia. 

To ponure widowisko rozkładu moramegg, 
jakim jest toczący się dziś proces krakowski, 
wstrząsnąć musi sumieniem wszystkich uczei- 
wych Polaków. Proces ten okry wa hańbą; 
której ńic zmyć nie zdoła, obóz reakcji pol- 
eplik Sci interwencji I zdrtdv interesów ua. 
radow: M. Minkowski. 


rade wojenna, 


'"Jfomadka chłopców utworżyła obóz Ziė- 
enaych. Każdy miał przy kapeluszu kawałek 
ielonej wstążeczki. Franka Atsa obrali wo- 
łzem, przysięgli sobie wierność, sosłuszeń- | 
iwo, i założyli „Gniązda” na Zielonej Wys- 
gie w Rolianicznym Ogrodzie. Na budce pó: | 
wiewałA zielona chorągiew, Tam była ich fe- | 
twierdza, 


skinia, kiedy się bawili w zbójców, 
zamek królewski lub stolica. 

Lecz mie misłi dobrego placu do zabawy, 
bó w ogrodzie przeszkadzali im dozorcy, Po- 
stanowili zatem odebrąć plac Błękitnym z inə 
sobie 
gdzie 


nej szkoły, którzy od dawna wybrali 
iako miejsce zabaw pustą przestrzeń, 


lofiy sklady drzewa i niezamkniąta szopa. 


Wypowisdziel Im wojnę. Fraqek pószedł 
na Plac Biękilnych i zabrał chorągiew ze 
szczytu ich twierdzy, Teraz wiedzą, iyo.) 
mają oczekiwać! 

Lecz i Zieloni byli zaniepokojeni, Zebrali 
«e właśnie na Zielonej. Wyspie, aby odbyć 


gdyż w czasie ich nienbecno* 
zabrał stąd zdobytą choragiew i tylko 
ślady nóg bar: 


ści ktoś 
na mokrym piasku pozostały 
dzo małych 

— KtOŚ z Błękitnych na pewno — 
— Obcy zabrałby broń. 

— Tak, tak] — potwierdzili wszyscy. - 

Teraz dowódca zwrócił się do Gereba, któ- 
ty przeszedł do ich obozu, obrażony, że chłop- 
ty z placu nie wybrali go wodzem. 

— Jeśli chcesz zostać z nami, musisz zło” 
tyć przysiege na nasze prawa. 

— Zgoda! — odparł Gereb, 


rzekł 
przywódca, 


— (Chcę po- 


: zostać z wami. 


— Na jutro naznaczono początek napadu 
— mówił Franek dalej — Zbierzemy sié tu 
wszyscy zaraz po obiedzie | wyruszymy dwo- 


ODLITWA LASU 
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tartaku, 
ka drogi. 
nich. 

— Niech żyje wódz! — zawołali chłopty 
i podnieśli lance da góry: 

— jeszcze jedno pytanie. Czy chłopcy z 
placu nie wiedzą, że przyszedłeś don nas? 

— Nie jeszcze. Ale choćby wiedzieli, to 
cóż? Wszyscy się mnie boją. Nie ma pomię- 
dzy nimi ani jednego odważnego chłopca. 

— Może się znajdzie! — przerwał nagle ja- 
kiś cieniutki głos. — Wszyscy się obejrzeli, 
Franek spytał ze zdumieniem: 

— Kto mówi? 

Nikt nie odpowiedział, ale cieniutki głos 
powtórzył jeszcze donośniej: 

— Znajdzie się ktoś! 

Teraz nsłyszeli wyraźnie, że głos pochodzi 


druglemu Góerób otwórzy furtkę 
Gdy tamci przyjdą, Uderzymy ma 


iz wierzchołka drzewa. Nishbawóm też gałeżie 


zaszeleściły | w tej samej rhwili zsiynal się 
na ziemię mały, jasnowłosy chłopiec. Wszys- 
„cy miiczeli, tak byli zdumieni zjawieńjem stę 
' małego gościa. 

Gereb zblądł i WYSZAYIA z przestrachóm: 

— Nemeczek! 

A malec odpowiedział: 

— Tak, to jal Oto jestem Mogłem się nie 
odezwać, zostać tam na górze i czekać, aź się 
róozejdziecie, bo i tak siedzę już od wpół do 


czwartej, ale kiedy: Gerob powiedział, że mię: 


nte-'ma ani jednego- odważnego 
topga. pomyślalem: Nie, nie. nie modę pò- 
zwolić, Żżehy tak mówiono przy mnie! To 
wstyd! Jestem najmniejszy, ale mam ołwacdę. 
Odebrałem wam waszą chorągiew, chociaż je- 
stam najmniejszy, Teraz możecie mnia zabić, 
wydrzyjcie mi chorągiew, bo jej dobrowolnie 
nie oddam. Jestem sam, a was dziesięciu. 

Wyciągnął rękę, w której trzymał chorą 
giew, ale Franek Ats zawołał: 

— Stój! Podoha mł się ten chłopisc, Czy 
chcesz się przyłączyć do nas? 

— Ja? Niądyl 

Franek uśmiechnął 
wrócił od niego. 

— Nie będę przymuszał, 


lzy nami 


się lekceważąco i od: 


Nikogo nie pro- 


simy, żeby do nas wstanił. 
— Co z2 nim zrobimy? — zapytali tnni, 
— Zabierzcie mu chorągiew. 
— Wykonane. 


Nemeczek zacisnął zeby. stał 
blady, ale nie wydał głosu, 

— Co z nim zróbić?? — myślał dowódca, — 
Bić mie można, za słaby. 

— Wykąpcie gòl! 

Chłopcy wybuchneli śmiechem. 


nieruchomy, 


Znakomi: 


ma oddziałami. Jeden wejdzie na plac ód siro- ciel Pódrzucili czapki I krzykneli: 


Dzieci spać się pokładły. 

Przez otwarte okna widać było nieko, dò- 
yre wiejskie niabo, które kocha dzisci i pas 
rzy na nie w dzień uśmiechem słońca, w nocy 
Pawa im cichą kołysankę migotanie gwiazd. 
Fatrzy przez otwarte okna dobre dobre wiej: 
skie niebo i cieszy sie, że dzieci śplą, że óbu* 
dzą sie wesołe I wyspane | rozpoczną przeor, 
vana žáabāwe 

Okna były otwarte: 

Przez otwarte okna płyngło do puli czyste, 
dobre powietrze wiejskie, które kocha dzieci, 
chce, żeby były wesołe i zdrówe, — Dobre 
wiejskie powietrze na lekkich skrzydłach ci- 
cho płyneło przez salę, zatrzymyw: ało sie na 
chwilę koło każdego łóżka, csłowało śpiące- 


ao chłopca w. czoła i szeptało: — Śbii spokoj- 


nie, zbieraj siły — mężniej, krzepnij, 
staj: 

Drzwl od sieni były uchylone, przez uchy- 
lone drzwi było słychać granie śkrzypiec, — 
Skrzypce dziękują wsi, że wieś tocna dzieci 
miasta... 

„Wiet kocha, powietrze całuje, niebo słoń- 
cem się. uśmiecha?” — Jak wieś może ko- 
chać, kiedy nie ma serca, jak powistizć może 
całować? 

Jąk las može sie modlić? 
wie lasu mam dziś opowiedzieć, 

Wieś ma serce, chłopcy. Wieś ma potęż: 
ne ramiona, którymi jak dobra piastunka, tuli 
do piersi swej miasta Wieś ma pierś szero* 
ką, która naa karmi | grzeje. Wieś przygar- 
biona, pochylóna w pracy. Jak korzenie 


WZTI%= 


Boć œ modlit- 


a 
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— Wiwat! 

Nóńieczek milczał | zartął usta Opór ña 
nic się nie przyda. zniesić tę przykióść Móż- | 
ńis Nie żtóbi wstydu tówArzyszów, 

Zanurzonó gó w głębokiej wodzić »lawu AŻ 


po szyje. Jeden trzymał do zs kark, 4 drugi 
za ręce — ińñi śkśkali na brzegu, z uciechy 
śmiejąt sią i krzycząc. Na kóńiec g9 plsż* 
czońo 


Wyszedł natychmiast na bizśa moktv, żę- 
klócóńy; óciókający wada. Wada ciekła z 
kurtki, lała się jaz z rynny. 
chłopcy pókładal się 


Na ten widók ze 
śmiechu. Gereh spytał z szyńćrstwśm: 

— Jakże ci byłó?, 

-= Dobrze! — ódpówiedział Namóczek, zdój 


mując mókrą kurtkę. — Wole tam mókńać w 
wódżie, niż tu sie śmiać z wami — dódał, på- 
trząc Gerębówi prosto w oczy. — Wolałbyń 
cały tok siedzieć tam w wódźie, Niż łączyć 
się z wrogami moich przyjaciół. Mozóćcie 
|jmnie wrzucić do stawu sto razy, a ia przyjde 
tu po chorągiew. Nie haje się nikogo z was. 
Nie sztuka w dżiesięciu pastwić się na jed- 
nym. Możecie mnią bić, nie obronię się przed 
wami, ale wole, żebyście mnie utópili, niz że- 
bym miał zostać zdrajcą tak, jak ten. 


1 wśkarnał raka Geraba. : 
| Wsrysmy chlopcy umilkii Zapanówiłą ri- 
dza: Słychać byłó tylkó szelest króbel wódy 
spadającój z Nómóeczsą na ziśmię. 

— Czy mogę iść? — zapytał. 

Nikt mu nie adpówiódzimł, więc czekal je- 
szcze dhwiló, a półóm zwrócił się w kiorutku 
móstu. Nikt do nià zatrzymywał, wszyscy 
czuli, żó ten mały rhłópiec póstąnił, jak me” 
ćzyzńń. Wartowńicy na moście spójrieli na 
niśqó, lecz żaden tknać go nie śmiał 

Wtóm rózłógł się ałos Frańką Atś4: 

— Prózómiuj bróń! 

Staż podniosła lance z posteprzanymi koń: 
cali, Wszyscy chłópćy stanęli w wójskówej 
dózycji i pódnieśli lancć do góry. Nik! mie 
nie mówił, słychać było tylko króki Nemócz: 
ka, córaz dalej, dalej. 

— Ja myśle... — żauważył Gearehb. 

Lecz chłopcy odwrócili się do niego tyłem 
Odwrórili się i odeszli. Żaden na niegó nie 
spojrzał, nie przemówił, Zrozumiał, że musi 
odejść. Skierówał sie ku mostówi — i szedł, 
lylko że nikt mu nie oddawał honorów wój- 
|[skowycn. 

» Według Franciszka Molnara. 
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Kochany „Promyku'! 
Z Twoją odpowiedzią było troche słono, 
bo przyszła ciocia z drugiego krańca Łodzi i 


powiedziała: „A to cię oczerili'. Rodzica 
też mówią, że opowiadania o „Sercu nie pA: 
winienem posyłać, a i koledzy też śmieją sie 
ze mnie. Ale ja ducha nie tracę, jak będę pl- 
sač duzo, to napewn® jakąś pracę napisze 
dobrą. Posyłam Ci z kolet czwartą prace pt, 
„Odpowiedź i czekam na Twoją odpowiedź, 
ale nie taka, jaka była poprzednia. 
Pozostają „w oczekiwaniu 
5 Ignacy: Rutkowski. 


Odpowiedź Redaktora: 
Drogi Tgnasiu! 

Niezmiernie mi przykro, że moja odpowiedż 
sprawiła Ci tyle ambarasu. Zgodzisz się chyba 
jadnak ze mną, że dobry przyjaciel pówinien 
raczej rąbnąć prawdę nawet niemiłą, niż pra- 


wić obłudne komplementy. Toteż i tym ra- 
zam nie będę „owijał w bawemę”. A więc: 
podoba mi się twaja wytrwałość i pracowi- 
łość, ale.. ale ja troszkę inaczej zapatruje się 


na sprawę pisania. Powiem Ci krótko: wśród 
wielkich, Światowej sławy pisarzy, są tacy, 
którzy wcale nie mieli pięknego stylu, ami 
łatwości pisania, 1 odwrotnie. Są inni, któ: 
rzy piszą bardzo łatwo, a nawet ładnie, lecz 
nie hędą nigdy nawet pisarzami przeriętny- 
mi. Tych ostatnich nazywa się qgrafomanami, 
to znaczy ludźmi, którzy za wszelką cenę 
chcą pisać, Ty, Ignasiu, pisać potrafisz, ale 
niech cię świąci anieli chronią od qrafomań- 
stwa! Nie wystarczy chcieć cóś powiedzióć, 
ale trzeba mieć coś do powiedzenia Judzióm. 
O tym, chłopcze pamiętaj. Radze Ci swczerze: 


starego drzewa, na POWO OOP CERZE BOGA 2600 DESCE żyły jej na- 
brzmiały, każdą trawka łąki, każde ziarnó kio- 
su znojnym potem stóokrotnie zwilżóne, — 
Wieś ma óczy, zapatrzone w niebo, lasem jak 
płucami oddycha. Gdy westchnie, aż wicher 
wyje, hg zapłacze, deszcz strumieniami piy- 
üe. A kiedy wieczorem klęknić do modlit- 
wy, to wiewiórki, ptactwo i motyle cichną, by 
jej nie przeszkadzać. I jakże by -znów wieś 
serca nie miała, jakże by łen łagódny, praco- 
wity olbrzym mógł żyć be, serca, które pa- 
wet jaskółce potrzebne, by gniazdo zbudować 
i kilkoro piskląt małych wyżywićł 

Wieczórem wieś modli się polem, ląką, rze- 
ką, lasem — śpiewem bardzo cichym, tak ei- 
chym, że wsłuchać się trzeba uważnie, by ten 
szept, ten śpiew wieczorny usłyszeć... 

Trzeci chłopiec, który najpóźniej nę po- 
prawił, usłyszał śpiew lasu. 

Przyjechał jak wy wszyscy. Nie znałem 
go, jak nie znałem żadnego z was dnia pierw- 
szego, 
Zaraz; 

- Ten chłopiec usłyszy, jak las śpiewa. 
Oby jak najprędzej usłyszał śpiew lasu. 

1 czekałem. 

Czekałem tydzień, dziesięć dni, dwa. tygo” 
dnie =- | doczekałem się wreszcie tego wia- 
czora, o którym mówie, kiedy przez otwarte 
okna dobre wiejskie niebo patrzało na salę, 
przez uchylone drzwi słychać tiyio granie 
skrzypiec, a las cicho śpiewał. 

Kiedy już wszyscy chłopcy zasneli, on je- 
den nie spał, Leżał cicho koło semago okna 
— oczy miał otwarte | słuchał 

I nagle się rozpłakał. 


Ale kiedy go poznałem pomyślałem 


na razie czylaj dnżo i ucz się — polem móže 
będziem miał coś ciekawego do pisania, Je 
szcże jedno: z Twoich listów i opowiadań od- 
nosiłóm wrażenie, że masz 12—13 lal, aż tu 
ókazuje mię, że masz lat prawie 18.. To jest 
troszkę nie naturalne. Pomyśl o tym wsżyśt- 
kim i tak, jak dotychczas, nie gniewaj się. 
Prosiłem cią kiedyś o „Przygody pana Te 
fla” — przyślij je, a także „Dzieci 7 podwór: 
ka Nr 9. Może la utwory Twoje są ciekaw- 
sze od innych, które dotychczas przysłąłeś. 


Radńktór. 
Grajek 


Ciche bylo serce moje, 
DOniemiały ptak; 
Taraz śpiewać chce | Jecisć 
Prtez ten modry azlak, 
Teraz śpiewać chce | lecieć 
Cho ma światła skraj... 
— Gral-ża ty mu, tmjareczka, 
Miaśń gwo body graj! 
Ñ Pnsta była moja dneza, 
nierozwity pak; 
Teraz kwiatem się otwiera 
7 mrostonych łąk. 
Teraz kwiatem ale ntwłara 
W nowej wiosny maj... 
— Graj-że ty jej, fujaraczko 
Pieśń nazie! araj! 
Mrócma byla dola moja, 
Nisobrzasiy clóń, 
Terar bije w nią świi jammy, 
Idzie złoty dzień. 
Teraz bije w nią świt jasny, 
Het, na troje staj. 
— Graj-ża ty jej, tojzreczko, 
Pieśń aE E AR i O O A O SN graj! 


Usiadłóm kóło łóżka | zaryteżem: 

— Dlaczego płaczesz: czy ci się dóm, War. 
szawa przypomniały? 

— Nie, nic mi się nie przypomniało. 

= Móże co złego zrobiłeś | boisz się, że 
się wyda? , 

— Nie, nic nis zrobiłem. 

— Więc dlaczego płaczesz? 

— Sam nie wiem, 

Nie wiedział, czemu płacze, ale ja wiedzia- 
łem: chłopiec usłyszał rzewny, serdeczny 
śpiew wieczorny lasu, usłyszał cichą modlit- 
wę drzew — dlatego się rozpłakał . — Dziw- 
na, cudówna modlitwa: las. gada, siebo mu 
odpowiada. -- Mówią o dzieciach, które mo- 
gą hy dobre | miłe, jeśli nimi ule są, nie 
zawsze ich w tym wina. © różnych rzeczach 
mówią, 

i  Zapytacie może: skądże wiem, że chłopiec 
usłyszał rozmowe drzew z niehem, jeśli sam 
o tym nie wiedział? 

Kto usłyszy modlitwę lasu, temu się tak 
i jakos dziwnie robi na duszy, że płacze, a jed- 
nak nie jest mu smutno — płacze, sam nie 
wie czemu, A nazajutrz jest zawsze lepszy, 
niż przed tym, gdy śpiewu nie słyszał, 

i chłopiec, który przez dwa tygodnie nie 
mógł się poprawić — od razu się poprawi — 
i kolonia zyskała w nim wesołego, miłego to- 
warzyszu zabaw: berka, palanta, zbijska, trze 
ciaka. 

Być może, że | wśród was są tacy, którzy 
modlitwę lasu słyszeli, pytać wię jednak nie 
należy, bo kto usłyszał, ten zakówaje cud 
swój w tajemnicy, cudowna melodie nosi gle- 
boko w duszy — nikomu nie rozpówiada, 


Stojąc 


(MUZY 


siedząc 
praca 


przy warszłacie 
ku się nam niekiedy 
mógłóby się wydawać, 2e dzień roboczy rwa 
bez końca. W takich rhwilach poczynódiny 
jekceważyć czas sądząc, że jedna minula nie 
pósiuda specjalnego znaczenia, 

Jest jednak niesłuszne. 


przy biyr= 
Wówczas 


to 


Male opóźnienie słało się przyczyna slraszn: 
katastrofy kolejowej w Łodzi w roku 1946 


Krótka, szybko przemijającą minula od- 
Grywa w życiu człowieka bardzo poważną 
fole. 


Od mińnty, a często i sekundy, zalśży wie- 
fe bardzo ważnych spraw. Ile katastrof samo- 
chodowych, kolejowych, okrętowych i róż: 
nych innych spowodowanych jest przez jed- 
ną chwiię nieuwagi? Ile egzystencji ludzkich 
zmarnowanych z racji nieprawidłowego wy* 
korzystania czasu? Jakie straty ponieść moz- 


W czasie pożaru. minuta rozstrzyga 
OFCN KU życia — 
na na skutek spóźnienia się o jedną minttę 


do odjeźdżejącego pociągu? 

Od należytego wykorzysłania czasu zależy 
stopa życiowa jednostki i społeczeństwa, od 
tego zależy dobrobył narodów. 

Niestety, my w Polsce, nie doceniamy Jesz- 

ciągle angielskiej mądrej zasady ‘limes 
is money” — czas lo pieniądz, | mamotrawi- 
my to drogocenne- dobro przy różnych oka 
zjach, urywając niepotrzebnie z dnia robos 
czego wiele cennych minut, 

A przecież ilość minut, przeznączonych na 
yracg, jest mocna ograniczona. Proste dzia- 


rze 


Fabryka już powinna ruszyć, Minulla opóź 
nieniu pracy daje w rezultacie wielkie straty. 


łanie arytmetyczne wyjaśnia nam, że ośmio- 
godzinny dzień pracy składa się jedynie z 480 
nińut. A to nie jest tak dużo. 

Pieć minut czasu rohoczegi, nieprodukcyj- 
ue straconych, to poważne obniżenie wydaj: 


tedna minuta! Tragiczne skutki niężwagi 


i łych 


Z a. 


Wartość minuiy 


Dlaczego tracim 


He czasu 


Mimita nieuwagi słernika — 
ności pracy, A ileż takich piąciominutówek 
trąci wielu z mas daremnie z powodu opóź- 
nień w rozpoczęciu prący, z powodu brzed- 
wczesnego kończenia jej, z powodu nićpo- 
trzebnych rozmówek i przechadzek? 

Jeżeli z punktu widzenia jednego pracow- 
nika straty, poniesione wskutek niedostatecz- 
nej dyscypliny pracy są bardzo poważne, to 
uwielokrelniają Się one, gdy zbadać je pod 


kątem widzenia calego zakładu pracy, całej 
gałęzi przemysłu. 
Jeżeli w fabryce bawełnianej, takiej jak 


Schaibłer, liczącej 8 tysięcy robotników, pra- 
ca rozpoczyna się tylko o jedną minutę póź- 


niej, to gospodarka fabryczna traci na tym 
8 tysięcy minut, tzn. więcej, aniżeli 133 qo- 
dziny pracy. Biorąc pod uwagę, że krosno 
produkuje przecięliie 3 m tkaniny bawełnia- 


nej na godzinę, to w przeliczeniu na tkaniny 
okaże się, że fa jedna minuta opóźnienia pó: 
wotduje din fabryki «strale 400 m dziennie. 300 
roboczych w roku okaże, że fabryka, a 
wraz ź mą nasza gospodarka, masz naród 
straci w cląqu roku olbrzymią llość 120 ty» 
sięcy mełrów bieżących tkaniny. 

Weźmy teraz jako przykład tkalnię, zas 
trudniającą około 3 tysięcy robotników: pra- 


ani 


Współfzawodnictwa 


i statek został przepołowiony 


— ep 


i 


ca w tej fabryce z reguły prawie, zwyczajo- 
wo już niemal kończy się na kiłka czy kilka- 
naście minut przed gwizdkiem. Bierzemy za 
podstawę obliczeń częsty wypadek porzuce- 
nia pracy na 10 minut przed końcem dnia ro- 
boczego. Wskutek tego szkodliwego „zwycza* 
jù“ traci fabryka dzień w dzień 30 tysięcy 
minut, co jest równoznaczne ze stratą 500 yo- 
dzin roboczych. Zmniejszenie o 500 gańzin 
Czasu pracy w ciągu dnia oznacza w przel- 
czeniu na przeciętną tkaninę bawełnianą stra- 
tę 1500 metrów dziennie, W skali rocznej 
traci taka fabryka czierysła pieęćdziesjiął tv- 
sięcy metrów tkaniny. Ilość, wystarczająca 
do oddzielenia bez mała każdego mieszkańca 
Łodzi jednym metrem towartt. 

A ileż jest takich fabryk, w których mar- 
notrawi się drogocenny czas roboczy? 

Dzieje się to zaś nie tylko w przemyśle 
bawełnianym, ale fi w innych branżach .prze- 
mysłu włókienniczego, dzieje się tak wie- 
lu innych gałęziach przemysłu, w biurach, u- 
rządach, w Łodzi, w województwie i w calej 
Polsce. 

Wojna i okupacja pozostawiły kraj nasz w 
stanie zniszczenia. Brak nam złola i walut ob- 


w 


przy krosnach 


y miliardy z! 


pracujemy w ciągu nia 


? 


otych 


mych, brak nam kredytów zagranicznych fe 
dynym naszym bogactwem jest pracą, Za ülé- 


dni jestesmy, ażeby pozwolić sobie na jĄZIE 
kolwiek marnotrawstwo, a przede wszyztkii 
nie możemy poźwólić na Mwonienie podsta 
wownrqo bogactwa narodowego — praćw 
Prawda! Minuta jest tak krótka i przemija 
w sposób tak szybki, wręcz niedostrzegalny 
że trudno nam często uchwycić ją w prakty: 


o uratowaniu od 
tzasie powodzi 


Jedna? minuta 
śmierci 


decydownia 


dzieci w 
ce. Ale pamiętajmy o jej wartości. Czas jes! 
nieubłagany. Bóaczmy, ażeby nie pozostawił 
nas w tyle, baczmy, ażebyśmy w ciągu deby, 


w ciągu ośmiogodzinnego dnia praty prze- 
pracowali pełne 480 minut. Do tago ZOBÓWIA- 
zuje nas prosta uczciwość, Jast fo także w 


naszym własnym intóresie, bo każdą minute 
ńassej pracy bogacimy kraj, bógacimy | šie- 
bie: W. Łemiesż. 


Podstawa jednolitego frontu 


Na marginesie wspólnego zebrania PPR I PPS w P.Z.P.B. Nr 9 


„Z dyskusją © jednolitym froncie dawno 
już skończyliśmy, Wszystkie małostkowe spo- 
mamy już poza sobą. Uchwały Rady Na- 
czelnej przywiłaliśmy jako coś hliskieqo, zna- 
nego nam I dawno przez nas oczekiwanego. 
Na swoim terenie realizowaliśmy te uchwały 
zanim się one ukazsiy. My i peperówcy na- 
szych zakładów mamy jeden cel — produkcja, 
produkcja i jeszcze raz produkcja. Uprzedzam 
wszystkich towarzyszy ze skomasowanych far 
bryk (f. Tycen i Przygórski), zarówno pape- 
rowców, jak i pepesowców, by nie wprÓwa- 
dzali żadnego rozdźwięku między nami. U nas 
już się tak dzieje, że peperowcy i pepesowcy 
są najlepszymi robotnikami i pracownika- 
w produkcji. Szczycimy się tym — pra- 
ièduolitofrontowa jes! naszą chlubą”, 
Takim przemówieniem przywitał sekretarz 
PPS PZPR, Nr 9, łów. Krzyczmonik, przyby- 
towarzyszy == członków PPR i PPS ze 
sakomasówanych fabryk (d. Tycen i Przygór- 
ski), Że to nie są tylko puste słowa, świad- 
cza nazwiska towarzyszy i lista produkcyjna, 
najlepszymi bezpartyjnymi największ 
nonne ptodykcji osiągają peperoówcy i pepe- 
rowcy. Takze majstrowie i rohołnicy dniów- 
kowi wyróżniają się wydajną pracą. Ze wzyjlę- 
du na szczupłe ramy artykułu, wymienimy tyl- 
ko kilka nazwisk towarzyszy: tow, Szymor — 
majster drukarni (PPS), tow. Karzmarek 
majster składalni (PPR), tow. Cegielski — kie- 
rownik wykończalni (PPS), tow. Zqgagacz 
robotnik podwórzowy (PPS), tow. Gożuch — 


ry 


mi 
cą 


Wraz z 


ka (PPR), tow. Jarski — węglarz (PPR), tow. 
Krzyczmónik — kierownik oddziału przygoto” 
wawczegó tkalmi (PPS) i wielu, wielu innych 
towarzyszy 

Młodzisż w P.Z.P.B. Nr 9 nie nadąża w pro- 
dukcji ze starszymi. I ola dwie młode tksczki 
członkinie dwóch bratnich organizacji: 
ZWM i OM TUR — w słusznym zrozumieniu, 
że członkowie tych organizacji powinni być 
każdym odcinku postanowiły 
ze sobą. Taw., Saganiak 
(OM TUR) tkaczka, ma lat 18, Ma 
zaledwie pòl raku doświadczenia zawodowa- 
go. W styczniu 1947 roku przyszła do tkałni 
jako uczennica. Pomimo tago pracuje już na 
czterech krosnach | wykonuje plan produkcji 
owvżej normy. Jej produkcja waha sie od 
103 do 115 a nawet do 118 procent. Przeżywa 


wzorem na 
wsnółzawodniczyć 
Jrena 


ten fakt, ma wielką tremę.  Niespokojnie DA-, 
trzy ns swa wąpółzawódniczkę, pówłarzając: 


majstef farbiarni (PPR), tow. Durska — prząd | 


„Chyba nie dam rady”. Bo też rywalka, tow 
Gryglas Julia (ZWM), liczy „już” 21 rok ży- 
cia i ma za sobą aż dziesięć miesięcy pracy 
Norma przóz nią wykonana jest troszeczkę 
wyższa: 118 do 120, a czasem i 127 procent, 

Współzawodniczą o zwiększenie wydajnn- 
ści, o polepszenie jakości produkcji, o jak naj 
większą oszczędność w produkcji. 

Młode tkaczki z uwagą wysłuchały wyjaś- 
nień tów. Krzyczmonika, który tłumaczy, że 
wystarczy, gdy każdy tkacz w P.Z.P.B. Nr8 nie- 
potrzebnie zmarnuje dwie minuty czasu, a 
Państwo trąci tylko w tej fabryce wiele se- 
tek metrów tkanin dziennie. Przyrzekły su- 
lennie nie tylko w okresie współzawodnictwa 
walczyć marnotrawstwem cząsu, ale uświa- 
domt całą młodzież 9 znaczeniu dwóch nąpo* 
zór nic nie znaczących, straronych niepotrze- 
bnie minut. 

Dwóm młodym przodowniczkom życzymy 
zwycięstwa w ich szlachetnej rywalizacji. 


Z 


/ 


W tej sytuacji dziwnym się wydaje pree- 
bieg wspólnego zebrania PPR i PPS. Zarówno 
referencji, jak i towarzysze z Komitetu wyka- 
zali małą znajomość spraw lokalnych — wręcz 
nie nadążają za nastrojami dołowej organiza- 
cji. 

Tdw. Kurzaj (PPS) w swoim referacie 
sunął niezliczoną ilość spraw, dzielących PPR 
| PPS, ani słowem nie wspominając o ostat- 

+ nich uchwałach Rady Naczelnej PPS. Tow. 
| Durys (PPR), mówiąc żywym i dostępnym dla 
wszystkich jezykiem, poruszył jednakże jedy- 


wy 
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nie tylko zagadnienia politczne, zbył mało 
miejsca poświęcając sprawom fabrycznym — 
przede, wszystkim sprawie walki o plan. Że 
zagadnienia gospodarcze absorbują miejsco- 
wych towarzyszy, świadczy przemówienie na- 
czelnego dyrektora zakładów, tow. Gruszczyń* 
skiego. 2 

5000 wrzecion jest nieczynnych z powadu 
braku prządek. Przejście na obaługę trzech 
stron zwolniłobyv kilkanaście prządek, co tt 
możliwiłoby uruchomienie nieczynnych wrze: 
cion. Zarobki tych prządek podniosłyby się da 
50 procent, Dyrektor apeluje do członkiń 
PPS i PPR, by swoim przykładem dały wzól 
bezpartyjnym, jak bardzo obchodzą ich mie 
tylko podniesienie własnego dobrobytu, als 
również podniesienie produkcji 

Rezolucja, witająca uchwały Rady” Naczel- 
nej PPS, została przyjęta długo niemilknącymi 
okiaskami B. Beatus. 


Towarzyszawi Marianowi Minorowi 


1 
Lszemu sekretarzowi Wojewódzkiego Kos 
mitetu Polskiej Partii Robotniczej 


W DNIU IMIENIN 
najserdeczniejsze życzenia zasyłeją 
Wojewódzki Komitet PPR 
Łódzki Komitet PPR 
Radakcja „Głosu Robotniczego” 


POW SFETYONKEFIAWYTEPEFCYŁOECENPPR 


Walka ze szkodnictwem 


w aparacie aprowizacyjnym 


Dsparłament Inspekcji Minlaterstwa Apro- 
wizacji mo za zadanie tępienie nadużyć 
i szkodnictwn w apuracis aprowizacyjnym, 
walke z marnotrawstwem przy gOsSpodarowa 
niu zasobami żywności ormz ujawnianie uste 
rek w funkojonowamiu aparatu apiowizacyj- 
nego 


Ogółem w miesiącu lipcu Departament In 


Ministerstwa Aprowizacji 
ujawnionych nadużyć i 


spskcji w Wyniku 
przekrozzsń , ákłerð- 
wol 10 spraw do Komisji Specjalnej do wel 
ki z nadużyciami 1 szkodnictwsm Gospo- 
daresym, 13 spraw do wiodz probkurałorskich 
(15 do ukarżuło w trybie postepowania służ 
bowsmo lub karno- ndminietracyjnego. 


- 


Witaminy na_ wagę aj | 


Dlaczego nie tanieją owoce i warzywa ? 


Od kiiku tygodni na rynku owocarsko- 
warzywnym w Łodzi zaobserwować możemy 
niezdrowe zjawisko: ceny na owoce i warzy- 
Wa, mimo wzrastającej podaży i popytu, u- 
Wzymują się na jednym poziomie w handlu 
detalicznym. Sprawą tą interesujemy się tym 
bardziej, gdyż =- jak nas informują w Łódz- 
kiej Spółdzielni Ogrodniczej — ceny owo- 
cow i warzyw w handlu hurtowym co tydzień 
ulegają zniżce, Według ceduł Łódzkiej Spół- 
dzielni Ogrodniczej cena np. jablek w handlu 
hurtowym kształtowała się przed dwoma tyz 
godniami od 15 do 80 złotych za kg, a w obec 
nym tygodniu spadła ona do maksimum 50 


zł za kg. Również ceny warzyw w porójgna- 
nin z ubiegłymi dwoma tygodniami uleśfy w 
handlu hurtowym poważnej zniżce — o 40 
procent W handlu detalicznym te zniżkowe 


wahania cen nie znalazły swego odbicia. Np. 
jabłka w. handlu detalicznym kosztują dzisiaj 
5d -BÖ do 120 złotych za kg, a ceny warzyw 
w tymże handlu i za ten okres zniżkowały 
bardzo nieznacznie, co najwyżej do. 20 pro- 
cent, 

Jest rzeczą jasną, że na zniżce owoców i 
warzyw zyskał tylko handlarz detaliczny, gdy 
zniżką tę w pierwszym rzędzie powinien od- 
czuć konsument, Na lego rodzaju niezdrowe 


zjawisko gospodarcze wpłynął cały szereg 
przyczyn: 
A więc — w pierwszym rzędzie — dowól- 


ne obliczanie marży zarobkowej w handlu de- 
talicznym owocami i warzywami, Marża za- 
tobkowa w tym handlu waha się od 50 do 200 
(1) i więcej procent. Nie chcemy być gołosło- 
wni — dwa tygodnie temu ukazały się w spize 
daży na rynku łódzkim moreie w cenie 200zł 
za kilogram, trzeba: jednak podkreślich że ce- 
ny na morele w handlu hurtowym wynosiły 
od 45 do 60 złotych za kg. Rachunek stąd pro-' 
sty — przeciętny zarobek na tym artykule 
wynosił do 400 procent (!). Podobnie przed- 
stawia się sprawa np. z jabłkami. Najwyższy 
qatunek jabłek w handlu hurtowym wynosi 
Mzi$, 50 zł za kg, Te same jabłka kosztują w 
delału do'120 złotych za kg. A więc około 70 
procent zarobku. Podobne różnice w cenie 
między handlem hurtowym i detalicznym 
kształtują się i na warzywach. Tak więc — 
ogólnym zjawiskiem jest nie przestrzeganie 
marży zarobkowej, która w handlu detalicz- 
nym na owoce i warzywa wynosić - powinna, 
30 procent. Trzeba stwierdzić, że na tym od- 
cinku walka ze spekulacją jest prowadzona 
nie należycie, a fo przede wszystkim z powo* 


Interesujący proces spośród spraw źżbrod- 
miarzy wojennych odbył sie w Okręgowym 
sadzie karnym pod przewodnictwem sędziego 
Sarisa, Në» ławie oskarżonych znalazł się 
cenzor z .„Oświęcimia — Rudolf Małysz. 

Do roku 1939 Malysz uważał się za Pola- 
ka W chwili zawieszenia działań wojennych 
po kampanii wrześniowej Małysz wstąpił w 
szeregi SS. Od roku 1940 do 1945 oficjalnie 
sprawuje nadzór nad listami od i do więżniów 
w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu, 

Mimo, że Małysz ma ściśle określoną funk 
"je. staje się jednym z katów obozu. Wraz z 
na jstraszniejszym mordercą Oświęcimia Pali- 


WSPÓLNE ZEBRANIE PPR j PPS 
W KINIE „TĘCZA” 

Dzlś o godzinie 10 rano w lokalu kina „Tę- 
czu” odbędzie się wspólne zebranie człon- 
ków PPR i PPS — pracowników wszystkich 
kin. 


UWAGA CZŁONKINIE PPR — WYDZIAŁU 
KOBIĘECEGO ŚRÓDMIEJSKIEJ LEWEJ 
Dziś o godzinie 18-ej w lokalu wiasnym 
przy ul. Południowej 11 odbędzie się posie- 
fzenie Wydziału Kobiecego Lewej Śródmiej- 
skiej. Obecność wszystkich członkiń Wydzia- 
lu obhowiazkowa. 


WSPÓLNE ZEBRANIA PPR i PPS 
Dzłś o godzinie 13-ej odbędzie się wspólne 
zebranie członków PPR i PPS 1. „Miller ^. 
wE * 


O godzinie 16-ej wspólne zebranie PPR 1 
PPS oddziału HI f. Horak — zmiany dziennej. 


ZEBRANIE AKTYWU DZIELNICOWEGO 
RUDY PABIANICEIEJ 
O godzinie 18.ej w lokalu własnym przy 


——— | 


du braku kontroli marży zarobkowej w han- 
dlu detalicznym i — co jest momentem o pier 
wszorzędnym znaczeniu — z powodu słabej 
działalności placówek spółdzielczych, które — 
jak dò tej pory, — nie podjęły skutecznej wal- 
ki z łańcuszkowym pośrednictwem w handlu 
warzywniczo - owocarskim. Już po raz drugi 
na łamach „Głosu Robotniczego” zwracamy 
uwagęena niezrealizowaną dotychczas koncep- 


cję PSŚ, Centr. Gosp. Spółdzielni Ogrodniczej, 
Spółdzielni Związków Samopomocy Chłopskiej 
i Łódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej w sprawie 
stworzenia w Łodzi Targowisk Owoców i Wa- 
rzyw. Miesiąc temu sprawa ta była przed- 
miotem dwu konferencji w łódzkiej Okręgo- 
wej Komisji Związków Zawodowych. 
Czekamy więc na realizację przyrzeczeń ze 
strony PSS i słusznych planów. (Dz) 


STAŁY CZYTELNIK TH. Ma Pan prawo ta: 
kie samo jak normalny poborowy t. zn. do 2 
tygodniowej pensji, o íle zaś Pan jest pra- 
cownikiem umysłowym, ło do 4 tygodniowej. 
Urlop lub wypłatę zo urlop może Pan otrzy: 
mać tylko po przepracowaniu czasu usławo- 
wego. 

CZYTELNICZEA Z WIDZEWA: Uwagi Poni 
są słuszne. Líst pani przesyłamy odpówief- 
nim czynnikom. Prosimy częściej do nas pf 
sywać. 
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Za „żelazną kus tama" spekulacji 


Handel przy zamknietych drzwiach 


Rozporządzenie w sprawie samodzielnego zamykania sklepów 


W ub. miesiącu, w zwiazku ze spotęgowa- 
niem akcji przeciwko spekulantom, szereg 
właścicieli sklepów łódzkich nagle ,„zachoro- 
woło”, ewentualnie zdecydowało się na prze- 
prowadzenie generalnego „remontu”* sklepu. 
W jednym i w drugim wypadku chodziło 8 
pretekst do zamknięcia sklepu na czas szcze- 
gólnie niebezpieczny dla spokułantówa Dele- 
gatura Komisji Specjalnej w Łodzi w porozu- 
mieniu ze Starostyomi i Izbą Skarbowa wy- 
stąpiła przeciw tej szczaaólnej formie ,„„.samo- 
obrony”, opracowujac I podając do ogólnej 
wiadomości warunki, które upoważniają do 
zamkniecia sklepu na czas przejściowy, jok) 
fo trybie postępowania, obowiazujacym przy 
zamykaniu przedsisbiorstwó. Kupcy, mający 
faktycznie powody do chwilowego przerwa- 
nia handlu. obowiqzani byli do powiadomie- 
nia o tym Starostwa i Izby Skarbowej. 

Trzeba stwierdzić, że rozporzadzenie wy- 
done w tej sprawie w znacznym stopniu 
zmniejszyło liość „chorób 1 „remontów” 
wśród sklepikarzy, Tym nie mniej jednak zna 
leźli sie tacy kupcy, którzy uwożają, że „strze- 


sklepie wykozała, że właścicielka kwitła 
zdrowiem, zmagazynowała w sklepie: 10,300 
pudełek zapałek (1), 180 litrów wódki, 120 kg. 
cukru, 2 kartony myd'a niewiadomego pocho- 
dzenia, ok. 60 kg. wagi i 16 kg. kiełbasy. 
Stwierdzono, że Wieczorek uprawiała nie tyl- 
ko handel „przy zamkniętych drzwiach” ale i 
nielegalny wyszynk wódki. Wieczorek ukora- 
na została grzywnq w wysokości 100 tysięcy 
złotych. 

Poza tym Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi na posiedzeniu w dniu 16 sierpnia 1947 
r rozpatrzyła cały szereg spraw. 

W rezuliacie postanowiono ukarać grzyw- 
na pieniężną cały szereg właścicieli różnych 
sklepów. Między innymi ukarani zostal: 

Koteczl Aleksander włośc. sklepu rzeźni- 
czego w Łodzi przy ul. Kilińskiego 100 za od- 
mowę sprzedaży słoniny, która w czasie kon- 
troli znaleziono w ilości 40 kg. ukrytą w ce- 
lach spekulacyjnych, ukarony został PRyw: 
na w wys. 100.000 złotych. 

Bleiak Michał, właśc. „Handlu Win i Wó- 
dek" w Łodzi przy ul. Pabianickiej 78a za 


żonego Pan Bóg strzeże” i stosujóc sie do łej | brak cennika į sprzedaż wódki 'po cenach 


zasady uprawiało handel za 
drzwiami i spuszczonymi żaluzjami. 
W czasie kontroli w sklepie spożywczym 


zamkniętym! | spekulacyjnych ukarany został 
wys. 50.000 złotych. 


grzywną w 


Zgid Stefania właśc. sklepu spożywczego 


przy ul. Gorapichq 1—3. którego „chora” wła-|w Łodzi przy ul. Zawadzkiej 16 ukarana po- 


ściofelka Apolonia Wieczorek zamknęła na 
czas „choroby“ swe przedsiębiorstwo, kon- 
trolerzy Delegatury stwierdzili baróżo żywy 
ruch, odbywający „się naturalnie przy 
„drzwiach zamknistych”, co stwarzać miało 
izekomo maksimum gwarancji przed „naj- 
ścism czynników niepowołanych”. Kontrola w 


pizednio grzywną za pobieranie nadmiernych 
cen, zostoła ponownie ukarana grzywną w 
wys. 25.000 złotych za pobieranie nadmier- 
nych cen za mydło i za brak cennika. 

Poza tym ukaranych zostało szereg osób 
grzywnomi od 2 do 10.000 zł. za brok cenni- 
ka i pobferanie nadmiernych cen: 
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z] Wyrok śmierci otrzymał 
oprawca z Oświęcimia 


szem, zabija, znęca się i katuje) w szczegól- 


pe znęcając się nad Żydami i więźniami ze 


sfer robotniczych. 

Na procesie szereg świadków potwierdził 
w całej rozciągłości akt oskarżenia, dostarcza- 
jac szczegółów, dutyczacych bestialskiej dzia- 
łalności Malysza, Poza tym zgłosili się świąd- 
kowie, którzy w Oświęcimiu pracowali, będąc 
więźniami, w biurach — ludzie ze sfer zamoż- 
nych, profesorowie, lekarze — stając w obro- 
nie Malysza, który jakoby ułatwiał im kores- 
pondencję. 

Prokurator Śmiarowski słusznie w przemó- 
wieniu swoim podkreślił, że Małysz, czując 


om aes 


się członkiem „narodu panów” — miał poczu. 
cie łączności z burżuazją polską — katował 
atomiast bez sumienia — więźniów - robot- 
| ników. 
Wobec ogromu zbrodni Malysza, nie po- 
mogły mu fakty przedstawione przez obronę 
i Sąd skazał go na karę śmierci, 
2% 


Jak się dowiadujemy został już wniesiony 
jakt oskarżenia w sprawie dwóch zasiępców 
komendanta ghetta łódzkiego Fiebowa 
Ericha Czarnuli i Franca Seiferta, 

Dwaj zbrodniarze w najbliższym czasie 


staną przed sądem. 
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uł Wieniawskiego 5 odbędzie się posiedze- | GÓRNA PRAWA: 


nle aktywu dzielnicowego Rudy Pabianickiej. 


WSPÓLNA ODPRAWA SEKRETARZY 
DZIELNICY LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ PPR i PPS 

W środę 20 sierpnia o godzinie 1f-ej w lo- 
kalu PPS przy ul, Narutowicza 28 odbędzie 
się wspólna odprawa sekretarzy kół PPR 
i PPS dzielnicy Lewej Śródmiejskiej. Sprawy 
b. ważne. Obecność obowiazkowa. 

ł 

ODPRAWA DZIESIĘTNIKÓW STAROMIEJSKIE] 

Dziś o godzinie 17-ej w lokalu własnym 
przy ul. Nowomiejskiej 6 odbedzie się odpra- 
wa dzlesiętńików dzielnicy Staromiejskiej. 


ZEBRANIA KÓŁ PPR 
iw dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół w następujących dzielnicach: 


RUDA PABIANICKA: - 

O godzinie 13-ej oddział Ill-—zmiana pierw 
sza. O godzinie 16-ej fi. „Mausman'”, o godzi- 
nie 13-ej tkalnia 1. Horak. 


WIDZEW: 
O godzinie 16-ej Wi-ma. 


LEWA GÓRNA: 

O godzinie 15ej ZBM, godzinie 16 PZPW 
Nr 11, Straż Ogniowa., o godzinie 14 Nowa 
Tkalnia — If zmiana, Wykcńczalnie Koioro- 
wa, PZPR Nr 2 — zmiane I, o qodrinie 7,30 
Straż Przem. PZPg Nr 1 


O godzinie 13,30 PZPR Nr 6 „B“ — koło 
9-te, PZPW Nr 4, PZPB Nr 18 — koło II, O go. 
dzinie 14-ej Fabryka Tasiem i Sznurów Nr 12. 
O godzinie 15 Woj. Kom. Apr. Żyd. 


GÓRNA: 

O godzinie 13,30 PZPW Nr 6 — druga zm. 
O godzinie 13-ej PZPp Nr 7 — zmiana drugo, 
o godzinie 13,30 1. Klajnman — koło I, o go- 
dzinie 14-ej f. Kebsz — koło III. 


PRAWA ŚRÓDMIEJSKA: 

O godzinie 18-ej zebranie RGG ko- 
ła Nr 2, o godzinie 16-ej f£. Plihal, 1. „Fial”. O 
godzinie 12 f. Złotowski, o godzinie 14 Elsert 
i Schweikert. 

= 
ŚRÓDMIEŚCIE: 

O godzinie 15,30 f. Kublik, o godzinie 16 
t „Sylwia”, CZMPWI, — Dyrekcja Lasów Pań- 
stwowych, Wydział Odbudowy ZM, o godzi- 
nie 17 CZPWŁ. Dyr. Włók. Lyk., EK, PPR, o go- 
dzinie 14 Wydział Plantacji — Okręg II, o go- 
dzinie 13 Spół. Prac. Miejskich. 


STAROMIEJSKA: 

O godzinie 16 f. „Miller i Banks”, Składy 
Opałowe. © godzlnie 15 Fabryka Waty. O go- 
dzinie 14 f. Rafal, 


BAŁUTY: 
O godzinie 15,30 £ „Mewa, o godzinie 16 
Biuro i Ruch f. Buhl. 


Rotengruber Zofia właśc. owocarni w Ło: 
dzi, przy ul. Wigury 9 za pobieranie nad- 
miernych cen za bułki t brak cennika. 

Zakrzewska Julia, właśc. owocarni w Ło- 
dzi przy ul. Legionów 11 za pobieranie nad- 
miernych cen za mleko, 

` Plerzak Roman, właśc, sklepu spożywcze- 
go w Łodzi przy ul. Zawadzkiej 37 za pobie- 
ranie nadm, cef"za Ocet, E 

Litwinowicz Feliks, właśc. sklepu spożyw* 
czego w Łodzi przy ul. Lipowej 1 za brak cen- 
nika i pobieranie nadmiernych cen za mileko, 

Jankowska Paulina włośc. sklepu galans 
teryjnego w Łodzi przy ul. Daszyńskiego 1 za 
brak cennika. 

Grzelak Antonina, właśc. sklepu spożyw- 
czego w Łodzi, przy ul. Pabianickiej 74 za po- 


,bieranfe nadmiernych cen za bułki. 


Marcinkowski Kazlmierz właśc. sklepu 
spożywczego w Łodzi przy ul. Kopernika 23 
za pobieranie nadmiernych cen za cebulę. 

Lutomski Stanisław fryzjer zakładu w Ło- 
dzi przy ul. Andrzeja 7, a zam. w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej 72 za pobieranie nadmier. 
nych cen za golenie, 

Lesiak Antoni właśc. sklepu spożywczego 
w Łodzi przy ul. Przędzalnianej 28 za pobie- 
ranie nadmiernych cen za ocet. 

„Nowakowska Maria, zam. w Łodzi przy ul. 
Kopernika 20 za sprzedaż pupierosów bez ze 
zwolenią i po cenach spekulacyjnych. 


Pienarne posiedzenie M R N 


»Plenarne posledzenie Miejskiej Rady Na- 
rodowej odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 0 
godzinie 17-ej w soli przy ul. Nowotki 16. 

Na porządku dziennym znajdą się nastę- 
pujące sprawy: 

1) Złożenie ślubowania przez nowo powo- 
łanych radnych. 2) Zatwierdzenie protokółów 
8 1 9 posiedzeń. 3) Komunikaty i interpelacje 
4) Sprawa nowelizacji statutu o opłacie ad: 
ministracyjnej za czynności urzędowe no 
rzecz Gmlny m. Łódź. 5) Sprawa ustalenia op- 
łat za rozklejanie afiszów. 6) Sprawa statutu 
od zakupu przedmiotów zbytku. 7) Sprawa _ 
zatwierdzenia planu inwestycyjnego Zarządu 
Miejskiego na rok 1948. 8) Sprawa przejęcia 
na rzecz Gminy Miejskiej Łódź niektórych bu- 
dynków, które stanowiły własność upaństwo- 
wionych przedsięblorstw przemysłowych. 9) 
Wybór przedstawiciela MRN do Komisji Sa- 
mosządowej przy Delegaturze Łódzkiej CUP. 


Ohehórń dożynek i święto Reformy Roln. 


Związek Samopomocy Chłopskiej Wielkiej 
Łodzi urządza w dniu 24 sierpnia rb. trady- 
cyjny obchód „Dożynek”, połączony ze Świę- 
tem Reformy Rolnej w Radogoszczu przy ulicy 
Świetlanej 11-15 (przystanek Radogoszcz), 

W uroczystości tej, demonstrując swój 
stan rolniczy, wezmą udział wszystkie groma* 
dy, leżące na terenie Wielkiej Łodzi. 

Program uroczystości zacznie się uroczy 
stą Mszą Polową o godz. 11 po czym nastą« 
pią przemówienia, składanie wieńców, wystę” 
py zespołów artystycznych i defilada. Całość 
zostanie zakończona ogólną zabawą ludową z 
atrakcjami. Bufet na miejscu. 

Na powyższę uroczystość zapraszamy wsży» 
stkich mieszkańców Wielkiej Łodzi. 


Zamiast kwiatów 


W dniu imienin I-go sekretarza Woje: 
wódzkiego Komitetu PPR, tow. mjr. Mariana 
Minora, złotych 4.000.— na rodziny po zamor- 
dowanych PPR-owcach, skałdają pracownicy 

Wojewódzkiego Komitetu 
- PPR w Łodzi 
KAAOCOWATAWAMAMOWIOU TANANAN TEUAN OO AAAA 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące apteki! 
Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), Głuchowskiege 
(Narutowicza 6), Wójcickiego (Napiórkowskiego 4f) 
Kowalskiego (Rzgowska 147). Kahane (Limanowskie- 
go 80} Malczewskieac (Śródmiejska 211, Smolenia 
fKarolewska 48). 


„nią w dziedzinie rolnictwa. 


© Nr. 227 


Kronika Kalisza 


— 0 


Wtorek, 19 sierpnia 1947 r. 
lana Cud. 


Te efony . 
Kefnenda Milicji Obywatelskiej —10-69 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna — 21-77 
Iniormacja Pocztowa — 12-11 
Inform. kolej. i biuro podróży „Orbis” 
tel. 12-95, 


7 — || ~ 


Dyżury aptek 
Dyżury aptek — nocy dzisiejszej apteka ma! 
Kwiecińskiego, uL Górnośląska 17 tel, 18 - 25. 


— 0 = 


Teatr Miejski 
Teatr Miejski — Nieczynny, 


» —— 
Kina 
Kino „Bałtyk*— „Piotr 1" (seria l-sza) 


Początek o godzinie 181 20, W niedziele 
a 16, 18 i 20. 


Kino Stylowy — „Maly gentleman" 
PINE k seansów o godzinie 
„19121, W niedziele o 15, 17, 19; 21 
Kino „Walność” — „Mały gentleman'* 
Początek seansów 6 godzinie 
16.30, 18.80 1 20,380. 
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Dia G 
GŁOS.KALISK! 


Trzy wi 


Początki drukarstwa kaliskiego są sta 
sunkowo dość późne. Podczas, gdy już 
w połowie XVI wieku Kraków. Zamość, 
Warszawa poszczycić się mogły piękny- 
mi cdycjami, pierwszy druk w. Kaliszu 
ukazuje się dopiero w roku 1603. Jest to 

„Katechizm s mski* tłoczony trzcjonka 


mi drukarni Jana Wolraba, który przys 
był z Poznania, Drugim jego drukiem 
jest „Panegiryk przeż uczniów kaliskich 


na cześć arcybiskupa Jana Tarnowskie- 
go napisany”. 

Snać nie tęgo wiodło sie Wolrabowi 

Kaliszu, gdyż po kilku latach opusz- 
cza miasto. Nowa, drukarnię zakłada je- 
go zecer Gedeliusz, Była to jedna z naj- 
lepszych drukarń kaliskich. zaspakaja- 
jąca mie tylko potrzeby miastą, Z przed- 
siębiorstwem (Ciedeliusza konkuruje bez- 
skutecznie drukarnia Jezuitów, a około 
roku 1650. przybywa drugi współzawod ) | 
mk Andrzej Chojnowski. 

Pierwsze druki kaliske 
wieku XVIII sa to z malymi wyjątkami 
dzieła ascetyczne, kazania, dysputy te- 
ologiczne, paneetryki niejednokrotnie o 
tytułach r treści mocna hiimorystycznej, 


aż dn kojca 


eki drukarstwa k 


jak np. „Rózga sprawiedliwości Bożey 
okiem niezasypiającym nad grzesznika- 
mi czuwałąca wszystkim każdego stanu 
y kondycji" (1779) lub „Głos prawdy wo 


lalacej", Większość klerykalnych dzieł 
i broszurek wydawana była w języku 
lacińskim , 


Jedno tylko przyżnać należy, że druki 
kaliskie, mimo często nie poważnej Iré- 
ści odznaczałv się piekna strona gralicz 
ną i dobrym papierem. 

Po likwidacji zakonu Jezuitów, dru- 
karnia ich przeszła na własność Rzecz: 
pospolitej. Komisia Edukacyjna wydz'er 
żawiła ją fachowcowi ks. Wagrowskia- 
mu, W-roku 1781 przeszła na własność . 


prymasów, Stryj ostatniego monarchy 
prymas, Michał Poniatowski cześć drii 
karni przeniósł do Łowicza, Kilkadzie- 


ue lat później drukarnię prymasowską, 
* skład której wchodziła cześć kaliskiej. 
kupił Maurycy Szindele, przenióst do Ka 
lza i wkrótce sprzedał dọ Warszawy, 
Edwardowi Miaskowskient, wydawcy 
„Gazety Codzienne" 

Po zajęciu Kalisza przez Prusaków 
przybywa drukarz Karol. Wilhelm Meh- 


—— nA 


Trzysta tysiecy junaków 


objęła już akcja przysposobienia rolniczo-wojskowega 


Z inicjatywy Ministerstwa Rolniciwa 
I Reform Rolnych oraz Ministerstwa 
Obrony Narodowej młodzież wiejska od 
lat 16 — 20 objęta została akcją przy- 
sposobienia rolniczego i wojskowego, 

Celem tej akcji jest wychowanie mlo- 
dzieży w duchu obywatelskim, ksztalce- 
Akcja ta 
wpłynie też niewątpliwie na rozwój fi- 
życzny młodzieży wiejskiej, Słowem — 
w wyniku iniejatywy Ministerstwa Rol- 
etwa podniesie się dobrobyt wsi, a tymi 
samym całego kraju, 

W kwietniu br. rozpoczęło się organi- 

zowanie i formowanie hufców Przyspo- 
sobienia Rolniczo-Wojskowego. 
"W każdym powiecie utworzony zosta! 
inspektorat PRW i Powiatowa Rada O- 
światy Rolniczej a w gminach hulce 
zminne PRW i Gminne Rady Oświaty 
Rolniczej, 

Hufce gminne z kolej dzielą się na 
pz hufce rejonowe tak, że kilka gro- 
nad tworzy jeden hiifiec rejonowy. W 
jardzo krótkim czasie cały nasz kraj zo 
stał pokryły siecią organizacyjną PRW, 
a w pracy tej Województwo. Łódzkie 
przodowało, 


W: początkach maja było: już zareje- 
:trowane w całej Polsce 300.000 mio- 
izieży, z czego w, Województwie łódzkim 
10 tysięcy, dzielącej się na 238 hufców 
zminnych i 720 rejonowych. 

W woj E E Urzędzie WF i PW 


(W DRODZE NA ŚNIEŻKĘ, 


Opowiadają, że temperatura obniża się 
vraz ze wzrostem wysokości, a tu na Snież- 
e jest odwrotnie. 


p 

P m 

Wydawca: Miejski i Powiatowy Komliet PPR. w Kalfszu. Redukcja Admlnistracjo Kalisz, Al. Maraz Stólina 17, 
Sekretariat: 


ZENNIK OGŁOSZEŃ: 
Za tekstem: ód 1 — 100 mm. zł, 45, powyżej 


mdbyły się kursy dla instruktorów gmin- 
gyeh, które ukmiczyło: 235 słuchaczy, 
Oheenie rozpoczęło się przeszkolenie 
przodowników hujców rejonowych 
Pierwszy turnus dla 900 przodów misów 
otwarty zostal, jak już donnsiliśmy, 


Lęczycy — drugi w 
rozpocznie się | września br. 

Program. obok wykładów z dziedziny 
tolnictwa. obejmuje wychowanie obvwa 
telskie, fizyczne t- wykłady z zakresu 


w przysposobienia wojskowego 


Z miasta i województwa 


W auli Litsum Handlowego w. Poznaniu 
tospoczeły się dwudniowe obrody piatwszago 
Zjazdu Wolewódzkiago. Związku Walki Mio- 
dych z udztałem ok. 500 delegolów z terenu 
całaj Wielkopolski i ziemi Lubuskiej. Na zjczd 
przybyły delegacje rowerowe ZWM-owców z 
odległych minst 4, Wielkopolski, Delegaci ze 
Słubic offarowgli przewodniczącemu Zarządu 
Głównego ZWM — posłowi Kowalskiemu urnę 
z woda z granicznej rzeki Odry, zapewniając, 
że Wiernie stać bedq no straży granic za- 
chodnich Polski. Serdeczną owacją powitali 
zebrani delegację najmłodszych członków 
Zwiazku z Konina, którzy przywieźli na zjazd 
próbki owoców pracy ZWM-owej na rolnym 
gospodarstwie zwiążkowym. W hallu Liceum 
Hondlowego, gdzte odbywają się narady, ù- 


mieszczony arersg tábla — wykresów dala- 


wej na wszystkich odcinkanh naszego życit 
Obrady trwają, 


|e poglądowy obraz udziału braci ZWM-o 


W planie wiełxich robót inwestycyjnych 
no absznrte Dyrekcji Kolejowej w Poznaniu 
póważna pozycje zajmowało ndbudowę mo- 
siu kolejowego na Mołeci pod Dziebowkiam 
Prace nad tym obiektem utrudniało w dutym 
stopniu kompletne zniszczenie uzbrójsnia brze 
gów i konstrukcji nośnej. Wszystkie alemsń- 
ły musiały być montowane no nowo. 

W dniu „Święta Kolejarzy” odbyła ale od- 
donie do ruchu cuikowicie odbudówaneqo 


mostu, w obecności dyrektora Departamentu 


tejże miejscowości | 


Atieroyskie hordy, 


R iejsze Okazy. 


a aś. f 
i S ] P | 
E am ME S j fi 


kach. Z pod jego prasy zaczyna wycho» 
dzić pierwsze czasopisma- „Dziennik De- 
parlamentu. Kaliskiego" 1 „Dziennik 
Urzędowy Województwa Kaliskie 
ga", Wydaje też od roku 1914 — 1824 


wald, który tak się zżył z miastem, że 
prowadzi swój zakład dn śmierci, zas 
pomniawszy zupelnie o swoich rada- 


słynny „Kalendarz polski, ruski i gospo- 
|darski dla Królestwa Polskiego" Mahr, 
wald umiera w roku 1824 w Kaliszu 


i tam jest pochowane. 

| Wkrótce po tym powstają drukarnie 
' Paleskiego i S-ki orzz Kraśnickiego i Ka 
stewel iega i wreszcie Aielo e W eza 
sie powstania listopadowego Kalisz po- 
"stada już tr rzy przedsiębiorstwa lego 
„ typu. 

W połowie XIX wieku drukarnie Mef 
„walda kupil K- Hindemith. Istniała ora 


aż dn zbużenią miasta w pierwszej Woi 


me Z niej wychodzi od poku 
1870 pierwsze pismo to „Kalisza 
nin”. Przy końcu powstaje 
w Kaliszu szereg wiodących 
Jedna z nich, 
Radwana, prz wszystkie 
zawieruchy i istnieje pó dzień dzisiej 
W wieku ubiesłvm pre dritków ka- 
jliskich coraz częściej dzieła 
świeckie, sprawozdania z popisów „szkół 
publicznych, kalendarze rolńicze i gosho 
darskie, dzienniki urzędowe, otda. 
nia z instyticji społecznych, 
wach itp 


świąłowej, 
dzienne 
tego wieku 
drukarń 
Żywoł, 


krótszy lub dliżsży 


lóżefą elrwała 


widzimy 


Spraw 


finanso+ 


Z godnielszych uwagi publikacji jakie 
ciagu trzech 
„Kalendarz poltyczny na 

„Śłownik polsko-laciński", 


„Uwazały się u wieków wy- 
| mienie należy: 
rök 1744", 

Benedykta Waronowskiego, 
i; włościan” 
dzenie 
lasta w 
ITYCZNE W 


Ludwika Perzyny, uOswobo: 
Dozińania, czyli Władysław | Bo 
Królawie Polski. Drama Histo: 
rech ódsłónach" Aleksandra 
| Piltchowskiego, „Bayki Ignacego Kra- 
tłómaczone z polskiego na je- 
ryk francuski przez L. Gravina (V30. 
„Jërzy 


ziakiego * 


Lirhamitst Ki tragedia « a PA aka 

ath na dn chód obr CON pe staljącey 
Ojczyzny” (1831) 

Większość kaligzich druków I 


rättig aja po zajęciu miasta przez 
które znis nie 
mal owad: zetnie Bi bliotekę Miejeką i jej 


zczyły: 


J, 8. Wroczyński. 


Oczyścić magazyny zbożowe 


ze szkodliwych pasożytów i gryzoni i 


Jak wiodomo, w miesiącu sierpniu 
znajdują się na maszynach zbożowych 
i w elewatorach tylko niewielkie ilości 
ziarna, stare bowiem zapasy są na wy- 
czerpaniu, a Ziarno z nowych zbiorów 
zacznie napływać ze wsi dopiero w 
przyszłym miesiącu. I dlatego ókres o- 
becny jest najbardziej odpowiedni do 
racjonalnego przygotowania magazy- 


nów na nowy rok gospodarczy, a prze: 
de wszystkim do przeprowadzenia da: 
zynfekcji magazynów zbożowych, gdzie 
duże szkody w minionym okresie wy- 
rządziła plaga zawleczónych z krajów 
zamorskich różnego rodzaju szkodni 
ków oraz plaga gryzoniów. 

Pragnąc uniknąć tych strat w nowym 
roku gospodarczym Ministerstwo Apro- 


Komunikaty 


Zainteresowanym obywatelom mia- 
sta Kalisza podaje się do wiadomości, 
że przy współudziale szeregu instytu- 
cji założono spółkę z ograniczoną úd- 
powiedzialnością „„Wrocławskie Targi i 
Wystawy”, których zadaniem jest or- 
ganizowanie periodycznych imprez tar- 


wi „60. Drobne za jedno słowo: 
pracy zł 


gowych i wystawowych o charakterze 
gospodarczym. 
„a, , * 

Uwaga! Oddział PCK., w Kaliszu podaje 
do wiadomości, że wyjazd chłopców w wieku 
od 7 — 10 lat nastapi dnia wrżeśnia rh. do 
Jordanowa, Sześć miejsc wolnych Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Oddziału PCK. przy ul Koś- 
ciuszki 3 od godz 9 — 13-lej do dnia 27 sierp 
nia 1947 r. 


wizącji zarządziło, aby Związek Go 
spodarczy Spółdzielni R. P. „Spałema” 
jaxo instytucja zajmująca się skłańó- 
waniem zboża należącego dó Minister 
stwa i przeznaczonegó na zaopatrzenie 
reglamentówane ludńości, wykorzystał 
obecny okres dla przeprow adzśnia 2- 
nergiczńej akcji zwalczania pasożytów 
i gryzohiów. 

Ministerstwo zwraca jednocześnie u- 
wążę, że w przypadku, gdyby na ja 
kimś magazynie czy w elewątorze ża: 
wieczońe pasożyty również w nadcho- 
dzących miesiącach niszczyły 
skutek zaniechania lub niedostateczne- 
go przeprowadzenia akcji zwalczanią 
pasożytógy i gryzoni, to winni bedą po- 
ciągnieci nie tylko do odpowiedzialna- 
ści materialnej, lecz i karnej, Sprawn= 
zdanie ż przeprowadzenia powyższej 
akcji winno być dostarczone- Minister- 
stwu do dnia 10. 9. rb. 


10—13 


20, hañdlówe (lekarze, 


tel. 10.26. Tel nógnę 11-10 Godzin y przyjsć: Rektor Nacz 
Zakł. 
e aw «wą, oss 

Wydawnictwa „Gloso Kaliskiega” obowiązujący od dnia 15 czerwca 1947 roko. W tekście: od 1—100 mm. zł. 50. 101 — 200 


poszukiwanie rodzin zł. 
10. W niedziele | święta 300/, drożej. 


kupno i sprzedaż) zł. 


18—13, 


Graf Sp Wyd. „Prasa“ Łódź, Zwirki 17. 


mm zł 60, powyżej zł 70 


25, zguby zt 20, poszukiwanie 
D.015988 
a = E ZER. agi 


„Lskatz dla, 


zboże BA 


Str. 8 


PRZYGODY 


pięciu typków z Banialuki 


93, Do pościor, S"tuacja rob? = poważ 


na nawet groźna. Wyiekłego Negra 
chowają do beczki po piwie. Kajtek 
zapuszczą motor, 
Czvm si- da. 


Resztą wiosłuje 


l 
| jSTRIKE 
AA 


94. Ale robotnicy mili 
W jednej chwili oglosili ~ 
Straik powszechny. Pogoń cała 
Tak iak stała, tak została. 


5. W rozgardiaszu j popłochu 
Zapomnieli, że gdzieś w lochu 
Siedział negr nabity w beczkę, 
Neo i dusił się troszeczkę, 


| m. | = 
3-iniowe hoje 
włókniarzy polskich 
na boiskach łódzkich 


W dniach 15 — 17 bm. odbyły się w Eo- 
dzi ogólnopolskie zawody sportowe Włók- 
niarzy. 

Od strony lewej: Prezydent Łodzi tow, Sta- 


wiński przyjmuje defiladę przed Domem 
Związków Zawoddwych. 
* * 
Fragment z defilady na boisku ŁKS-u, 
x * 


Fragment z zawodów pływackich na ba- 
senie KP Zjednoczone. 
Kw 


Zawodniczki KS Jedwabnik (Milanówek), 
odnoszą pierwsze zwycięstwo w siatkówce. 


ZŁ 
Drużyna siatkówki KS Jedwabnik (Mila- 
nówek), » roc 


Po środku: Skok w wykonaniu ząwodnicz* 
ki KS Len (Zielona Góra) Wojciechowskiej. 
* x 

Po prawej stronie: Wojciechowska — Len 
(Z. Góra) przygotowuje się do skoku. 
* w 
Zawodniczki i zawodnicy K$ Len (Z. Gó" 
ra) przed domem ŻwiązKów Zawodowych. 
" «m 
Fragment wyścigu kolarskiego na 100 kim. 
Stolarczyk (Naprzód — Ruda Pab.), Wojcie- 
chowski (Zjedn.), i Łazarczyk (Victoria Czę- 
stochowa) na przedmieściu Piotrkowa. 


* * 


U 


Ta sama trójka w drodze powrotnej do 
Łodzi, 

* * 

Nagrody oczekują zwycięzców, 


s ko 28 me te, x 


E 


© puchar ś.p. Kałuży 


ask — Łódź 3:3 


(2:1) 


Bramki dla Łodzi zdobyli Hogendorf i Cichocki 


Dawno już trybuny sładiont ŁKS-u nie 
przelewały się takimi tłumami jak wczoraj. 
Gdzie się okiem sięgnęło mrowie ludzkie, 
Według fachowych ocen- dopingowało pilka- 
rzy łódzkich dobre 20 tysięcy publiczności. 
Doping zrobił swoje. Łódź pomimo technicz- 
nej przewagi gości zremisowała ze Śląskiem 
3:3. Jest to bądź co bądź duży sukces dla 
piłkarzy łódzkich. 

SKŁADY DRUŻYN | 

Drużyny wystąpiły w składach następują- 
cych: 

Sląsk: Janik, Michalski, "Siwy, Wieczorek, 
Gajdzik, Piec II, Przycherka, Alszner, Spo- 
dzieja, Cieślik, Barański, 

Łódź: Komar, Włodarczyk, Łuć II, Bajan, 
Miller, Urban, Hogendorf, Baran, Cichocki, 
Łącz, Marciniak. 

Rozpoczęcie gry poprzedziia minuta ciszy 
ku uczczeniu pamięci 5. p. Kałuży — fundato- 
ra pucharu. 

Już pierwsze minuty zapowiadały, że gra 
będzie zażarta i obfitowała w sytuacje a 
dramatycznych” napięciach, Stawka bowiem 
była wysoka- chodziło o punkty, a w takich 


Program: radiowy na dziś 


12.06 Wiad. połudn. 1210 „Z. naszych 


itron". 12,25 Aud. dla wst. 12,35 Infante — |kowy, 18.00 (©) 


Poradnik języ- 
do Piotrkowa 


gadnień Świata pracy”, 17,45 
„Wycieczka 


Tańce andaluzyskie w wyk. duetu fortepiano- | Trybunalskiego" pogadanka w opr. Wincente- 


wego, 13.00 „Z mikrofonem po kraju, 13,10 
Muzyka obiadowa, 14.00 (£) Kronika i komu- 
nikaty, 14,05 (Ł) Pejzaże muzyczne Ketelbey'a 
(płyty). 14,30 Przerwa, 15.00 Muzyka tanecz- 
na, 15,20 aud. sł-muzyczna dla dzieci młod- 
szych, 15,40 Pieśni z dramatów W. Szekspira, 
16.00 Dziennik. 16.20 Recital skrzypcowy, 16.40 
„Ze świata radia”, 16.45 Rezerwa, 16.50 Pog. 
sport. 17,00 (Ł) Mozaika muzyczna, wyk: Hon 
ka Bielicka i Henryk Rostworowski — piosen 


go Jędrkiewicza, 18.10 Muzyka z płyt, 18,15 
(Ł) Felieton sportowy red. Ludwika Szuńmiew- 
skiego, 18,20 Muzyka z płyt, 18,25 (£Ł) Poga- 
danka Bohadana Julicza pt. „Ważny remont", 
18.30 (E) Koncert życzeń (część I-sza), 19.00 
Koncert symfoniczny, 19.50 Recenzja, 20.00 
„Przy: wieczerzy”. 21.00 Dziennik, 21,30 Muzy- 
ka, 21,45 Słuchowisko. 22.10 Wiad. sportowe, 
22.15 Aud. rozrywkowa, 23.00 Ostatni wiadom, 
dziennika radiowego, 23.20 Koncert życzeń 


ki, Franciszka Leszczyńska — fortepian, Zazi- |(część Il-ga), 2*57 Progr. lok. na jutro. 


sław Suwalski — konferansjerka, 17.35 „Z za- 


okolicznościach łodzianie czasami potrafią 

wyjść ze skóry, aby nie dać sobie wydrzeć 

zwycięstwa. Początek łodzianie mieli dobry. 
ŁÓDŹ PROWADZI 1:0 

W 5 minucie Łódź zdobywa już prowadze- 
nie ze strzału Hogendorfa Łodzianie grają 
niezwykle ambitnie ł ofiarnie. Trwało to ja- 
kieś oaza minut, Później do głosu do» 
szli Slązacy i przez dłuższy okres czasu nie 
schodzili dosłownie z poła łodzian. Slązacy za 
wszelką cenę starali się wyrównać utraconą 
bramkę, ale udało im się to dopiero w 21 mi 
nucie. 1:1 

Z doskonale wypracowanej pozycji niespo 
dziewanie piikę otrzymał Cieślik i nieuchron- 
nie umieścił ją w siatce gospodarzy. Łodzia- 
nie od tej chwili przeszli do gry defensyw- 
nej, W 27 minucie nie bez winy Włodarczy- 
ka i Łucia Śląsk podwyższył wynik na 2:1. 
Zdobywcą drugiej bramki był tym razem Al- 
szner. ] 

Im bliżej przerwy tempo gry stawało się 
coraz wolniejsze, Atak nasz nie wykorzystał 
kilku dogodnych sytuacji między innymi 2-ch 
rzutów wolnych w 28 i 44 minucie, w tym o- 
statnim jednak wypadku z winy sędziego, któ 
ry przed jego wyegzeswowaniem zarządził 
przerwę:(!) 

PO PRZERWIE 

Po przewie miejsce Bajana zajął Korporo- 
wicz. Nim nasi chłopcy zdołali się rozegrać, 
Śląsk prowadził już 3:1. Trzecia bramka : pa- 
dła w 3 minucie ze strzału Cieślika. W tym 
cząsie z reprezentacji Łodzi ubywa kontuzjo- 
wany Miller, a na jego miejsce wchodzi Ba- 
jan. Znów łodzianie wzmagają tempo gry i 
goszczą częściej pod bramką Slązaków. 
DRUGA BRAMKA DLA ŁODZI I JABŁKA 

NA BOISKU 

Drugą bramke łodzianie zdobyli przez Çi- 
chockiego w-8 minucie gry. Była to jedna z 
najładniejszych bramek meczu. Dodała ona 


4 otuchy nie tylko widowni, ale również i gra- 


y 


czom. Łodzianie zaczynają grać teraz ostro 
co staje się przyczyną, że sędzia, który w 
pierwszej połowie wywiązywał się ze swego 
zadania mniej więcej dostatecznie, teraz za- 
czyna się gubić we własnych błędach. Dopro 
wadza to do tego, że na boisko: zaczynają pa- 
dać różne odpadki i jabłka i na krótką 
chwilę sędzia zmuszony jest przerwać gre. 

Wkrótce po rozpoczęciu gry kontuzji u- 

legł Baran, a miejsce jego zajął Fornalczyk, 
1 ŁÓDŹ WYRÓWNUJE 

W 27 minucie Łódź wyciąga na 3:3, Na try 
bunach zrywa się burza oklasków. Honor píl- 
karstwa łódzkiegó uratowany!. Uratował go 
znów Cichocki z przeboju. W 30 minucie no- 
tujemy jeszcze kilka szybkich i groźnych 
akcji łódzkich pod bramka Ślazaków, Której 
oprócz doskonałego Janika broni jeszcze las 
nóg gości. W 39 minucie łodzianie nie wyko- 
rzystują jeszcze rzutu wolnego za rękę jed- 
nego z obrońców i wynik pozostaje juź bez 
zmiany. 

W drużynie łódzkiej wyróżniali się Hogen- 
dorf, Cichocki i Włodarczyk, Łącz wypadł 
słabiej, a najsłabiej sędzia p. Cerba z Pozna. 
nia, 


Pietraszewski L. 


. j 
uległ wypadkowi w Pradze 

Lucjan Pietraszewski (DKS) podczas wy* 
ścigu długodystansowego na 20 km z finisza* 
mi na. torze+w Pradze uległ wypadkowi i od- 
niósł poważne obrażenia, Prześwietlenie wy» 
kazało pęknięcie kości wskazującego palca, 
wskutek czego łodzianin nie mógł wziąć u- 
działu w wyścigu szosowym, który odbył się 
15 bm. ną dystansie 90 km. 

W wyścigu brał udział jedynie Siemiński, 
który wskutek zerwania hamulca biegu nie 
ukończył, 


